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Za Redakcyą odpowiedzialny 
Stanislaw Bronikowski w Poznaniu.

. Jministracya, Ekspedycya i Bióro Redakcyi ś. Marcin

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

3 poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

0<j 'wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (iucl. tlómaczenia). 

Listy
¿o redakcyi, [administracyi i ekspedycyi winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznania 2 tal. 15 sgr., w państwie nie­
mieckim 3 tal. 1 sgr. 3 fen. w Austryi 6 guldenów, 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecyi* 
5 tal. 15 sgr, w Danii 4 tal. 2 sgr., we Włoszech, 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 23 fr., w Ame­

ryce 6 tal. 7ł/2 sgr.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi: przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do' związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz’niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do ekspedycyi Dzień. Pozn.

•
 Rękopisma
nadsyłano Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
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POZNAŃ, 20 sierpnia.

Opinia publiczna we Francyi zajmuje się obecnie 
obradami rad jeneralnych i przedkładanemi przez nie 
władzom rządowym „życzeniami.“ Journal off. za­
pisał już w swych łamach kilkanaście dekretów rzą­
dowych, mocą których zniesiono podobne „życzenia“ ja­
ko przeciwne ustawom. Rada departamentu Rodanu n. 
p. przesiała na ręce rządu długi, dwudziestu paragra­
fami objęty program, domagający się najrozmaitszych 
reform tak na polu socyalnćin jak i administracyjnćm, 
inne zaś rady jeneralne domagają się po większej czę­
ści bądź to bezpłatnych bądź bezwyznaniowych szkół. 
Domagania podobnego rodzaju, jako spoczywające po 
za obrębem ciał obradujących, uznano za żadne i nie­
byłe, mimo to trudno zaprzeczyć, że są one wyrazem 
pewnego z dniem każdym co raz wyraźniej objawiące- 
go się kierunku, a z którym wcześniej czy później 
rząd będzie musiał się rachować. Kierunek ten niepo­
koi bardzo umiarkowane dzienniki jak n. p. Patrie, 
która twierdzi, że rady te, w których pierwiastek skraj­
ny jest górą, obok podniesienia pewnych drażliwych 
kwestyi socialnycb, pracują nad rozwiązaniem Zgroma­
dzenia narodowego i za pomocą silnej propagandy za­
mierzają zadać istniejącemu prowizofyum, uśw ięconemu 
paktem w Bordeaux, cios stanowczy.

Ze obecnćm prowizoryum nie zachwycają się or­
gana czysto republikańskie, świadczą artykuły, jakie 
spotykamy w Republique franc, i innych podo­
bnej barwy dziennikach. W najświeższym numerze 
organu Gambetty powiedziano między innemi, że roz­
wiązania Zgromadzenia narodowego domaga się jedno­
głośnie kraj cały a to nie tylko przez wzgląd na we- 
wnętrze położenie kraju, ale dla tego, że rozwiązanie 
to niezbędnćm jest dla stanowiska Francyi na zewnątrz. 
Ono to pozwoli dzisiejsze prowizoryum zamienić w 
rząd stały i otoczyć Francyą godnością, znaczeniem, 
postawić ją na stanowisku, na jakiem istnieć wszelkie 
ma prawo.

Po jutrze uroczystość wstąpienia na tron serbski 
ks. Milana Obrenowicza. Liczne deputacye spieszą 
dziś do Belgradu, aby uczestniczyć w uroczystości. 
Rząd austryacko-węgierski, który ze swej strony umyśl­
nego wysyła tam reprezentanta, zabronił gminie prags- 
kićj wysłania od siebie cieputacyi, nadmieniając przy 
tem, że naczelnicy czeskiego stronnictwa mogą w tej 
uroczystości brać udział jako ludzie prywatni, "nie zaś 
jako przedstawiciele jakiegoś prawnie ukonstytuowane­
go ciała. Za rządem austryackim poszedł i rząd wę­
gierski, który ogłosił rozporządzenia do nadżupanów 
komitatowych, zabraniające wyprawianie podobnych de- 
putacyi do Belgradu i unieważniające wybór 'tychże, 
gdyby gdziekolwiek nastąpił. Rozporządzenie to obej­
muje jednak wyłącznie Serbyą austryacką, Kroacya 
zaś wcale niem nie jest objęta.

Z Belfastu nie odebraliśmy dziś żadnych telegra­
mów. Prawdopodobnie wzburzenie musiało się uspo­
koić, w przeciwnym bowiem razie nieomieszkanoby 
nas o tem zawiadomowić.

W Indépendance znajdujemy dziś telegram 
z Madrytu, według którego don Karlos syt chwały i 
zaszczytów, zamyśla powrócić do Genewy. Gdyby wia­
domość. ta sprawdziła się, musielibyśmy uwierzyć, że 
klęska jego stronników jest zupełna, a sprawa preten­
denta na długo, jeśli nie na zawsze straconą.

Obrazek z podróży.
, Wśród kanikuły, gdy duszne powietrze, spi 

słońca i rozpalony bruk miasta czynią z biedne 
dziennikarza, skazanego bądź co bądź na produkc 
umysłową, pożałowania godną ofiarę — wśród tak ki 
tycznego czasu odebrać liścik niespodziany, zdolny 
zeli nie do zastąpienia braku produkcyi umysłoy 
pana redaktora to w każdym razie do pokrycia cł 
skromnej przestrzeni jeograficznej Dziennika, m 
być prawdziwą przyjemnością. Mam szczerą chęć sp 
hienia ci tej przyjemności, kochany redaktorze — j 
mi się uda, o to nie pytam. Poczuwam się zaś do 
s u tego raz z prostej wdzięczności za to, żeś mi < 
s arczał rok cały ubiegły, licząc od kanikuły do ka

i Pokarm codzienny umysłowy z największą pi 
ualnością i to pokarm zdrowy, uczciwy, nie zap 

wiony żadnem tendencyjnem przekręceniem faktów, t
iz zawsze przysiądz mogłem na Dziennik jak 

a fllzya, jak to chłopy u nas mówią, pokarm : 
Poiządzony wedle zapłaconej recepty, pokrywają

b zie i o ile się da, słabości i upadek zawziętych i 
ke ni,eP,lzyjaciół, upatrujących w Dzienniku tę o1 

o którą się rozbijają wszelkie „punkta“ i „zakus 
c<ice nas sprowadzić, nie wiem już in maj on 

kogo z bitego traktu solidarności i karm
Ja ,ś manowce świętobliwe, nie schlebiający 

nie widzący ku dołu,—jednóm słowem poka
zanł^Zi1 uezciwy> za który ci serdeczne składam „I 
i n ' P>owtóre poczuwam się do listu tego, a m 
Dz.as.§Pnych,. z pewnego obowiązku konserwatywne 
mu"V|1^'S'^ zai®i® szanownemu zastępowi dziennikarsk 
kaci itory z dma na dzień zmuszony referować o sti 
tów ' n?jr<*“aitszych odcieni, z wszystkich niemal i 
żad •S"la^a’ ze sam dotąd nie wpadł na pomysł stre. 
o‘-.aJ^c np. prócz wyższej płacy zredukowania pri 
siernn§ i wunastił czasu, t. j. o czas od 15 lipca do 
Podob'a każdeg°.™l\u- Jestem pewien, że się na

neęo zanosi, naiałbyż się postęp li przy orgam

Wiadomości urzędowe.
. NPan raczył nadać kapitanowi skrzydłowemu adjutantowi 

, rosyjskiego cara ks. Dołgoruki order koronny 2 klasy.
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Korespondencye Dziennika Pozn.

Od Fordonu. 18 sierpnia.
(0 szkole w Fordonie, jej upadku, smutnćj przyszłości i wpły­

wie gerinańizacyjnym na uczęszczające do niej dzieci).
Nie wiemy, czyście kiedy umieścili w pismach wa­

szych polskich artykuł rozbierający stosunki nasze. A 
przecież trzebaby nam koniecznie pomyśleć szczerze o 
braci, znikającej z widowni politycznej. Szkoła i kościół 

i w ręku niemieckim składają się na to, aby’ nas wy- 
; pierać coraz dalej „hinter die Weichsel.“ My trzyma­

jąc się wiernie na posterunkach naszych, stoimy na 
! placówce, ale niestety już bardzo słabej, bo większa 
I częsc mieszczan naszych nie pilnuje już tych warowni 

narodowych, oni przeszli do obozu wrogiego nam; wie- 
. sniacy idą w siady za nimi i z rokiem każdym ubywa 
: ich co raz więcej, a jeśli stoją na posterunku, to zna- 
i cznie wystygli dla sprawy, która ich tam postawiła.
! Miasteczka tóż nasze zniemczone, a wsie tylko w 2 a 
j z polską ludnością. Osady czysto polskie przed kilku- 
: nastu laty, dziś niemieckie noszą na sobie piętno i wie- 
i rzajcie mi, że szkołom i kościołowi to zawdzięczamy,
' one pracują tutaj pilnie dla germanizmu. Najboleśniej- 
i sza jednak, że my sami naszą obojętnością, naszem lek- 

kiem pojmowaniem obowiązków publicznych, przyczy- 
! niamy się do niemczenia i siebie i dzieci naszych, pra- 
I cujemy ręka w rękę ze szkołą i kościołem dla propa-
I gandy protestancko-niemieckiej.

Sam Fordon dostarcza nam smutnych dowodów w 
' tej mierze. Nie dawne to temu czasy, bo ledwo 20 lat, 

kiedy było w mieście tem czuć wiele polonizmu; ro- 
j dzice z dziećmi rozmawiali po polsku, dzieci uczyły się 
i w szkole po polsku. Dziś nie mogą się już porozu- 
i mieć rodzice mówiący po polsku z dziećmi nie znają- 
i ceini tego języka, dziś matka mówi pacierz polski a o- 

bok niej klęczy córka i odmawia „Gebet,“ dziś matka 
niesie do kościoła „Dunina,“ którego córka ani syn już 

i nie rozumieją. I komuż to zawdzięczamy tę zmianę?
| To szkoła sprawiła z jednym nauczycielem Branden- 

burczykiem, nie znającym języka dzieci. Kiedy bowiem 
rejeneya przysłała przed kilkunastu laty tego nauczy- 

, cielą p. Lessela, ks. dziekan Gramze, jako inspektor 
I szkoły nie wystąpił w obronie praw swoich, praw pa- 
i rafian życzących sobie wraz z ich dziećmi nie zapomi- 
; nać języka ojczystego. Siedm lat gospodarzył ten p.
■ Lessel w szkole Fordońskiej a czas ten wystarczył, aby 
i tak opłakane wywołać skutki. Przeszło 60 dzieci nale- 
, ży do katolickiej szkoły Fordońskiej, a tak poważna 

stosunkowo liczba nakazuje szczerze pomyśleć nad dzia- 
: twą szkolną. Tymczasem nie doznają one odpowiedniej 

opieki. Ks. dziekan Gramze, jako inspektor szkoły, 
mało się nią opiekował i opiekuje. Wybór nauczyciela 

i składał w ręce rejencyi i ztąd to pochodzi, że dostała 
, szkoła Fordońska na nauczycieli ludzi nie znających 
j języka dzieci. Raz tylko przysłała rejeneya Polaka na 
i nauczyciela, ale było już zapóźno naprawiać dla dobra

postępu wstrzymać? Jedynym sposobem zażegnania 
tego strejku: słodzenie losu i ulżenie biednym redakto­
rom przez okazanie im współczucia przyjaznego i opa­
trywanie ich przez ten czas w materyał, o czem inte­
resowana a wówczas próżnująca i bawiąca się publi­
czność pomyśleć winna.

Przepraszając za wstęp ten — przechodzę do rze­
czy , a że pierwszy raz, o zgrozo, chwytam za pióro 

i publicysty, pozwól że będę samorodny. Wprawy nie
: mam, naśladownictwa nienawidzę.

Około 11 z południa odchodzą z naszego Pozna- 
; nia obecnie ni mniej ni więcej jak cztery pociągi, — 
i w’śród wrzawy, tartasu i szturchania, ledwom sie dobił 
. wagonu. Dostaję za całe towarzystwo obywatela" ziem­

skiego, Niemca z pod K. Wziąłem go na wędkę ro-
i biąc się słodkim jak cukier.
i Szczerze czy nieszczerze — Niemiec ten mocno 
i ubolewał nad rozpadnięciem się absolutnem w dwa o- 
' boży Polaków i Niemców Księstwa Poznańskiego. Uty­

skiwał mocno nad menerami niemieckimi, którzy się
i do tego przyczynili, rodząc np. podobne dziwolągi jak 

ów Verein zur Wahrung deutscher Interessen
in der Provinz Posen, itp. Z entuzyazmem pra­
wie opowiadał mi o jakimś polskim grafie z pod Wro­
nek, którego przypadkowo gdzieś tam poznał i którego
znalazł „all zu liebenswürdig“ a od którego go powyż­
sza okoliczność niestety z daleka trzyma. Ż boleścią 
przyznał w końcu: że złe to pod obecnemi stosunkami 
naprawie się już nie da. „Toczymy ze sobą walkę mo­
ralną i. walkę na talary. I gdybyśmy nie mieli w 
germanizowaniu aliantów z żydów, z góry byśmy byli 
pewni przegranej,. Polacy bowiem zaczynają się brać 
do rzeczy.“ Temi słowy pożegnał mnie mój towarzysz 
w Krzyżu, a ja pomyślałem sobie: wszystko to wam 
nic nie pomoże, jeżeli Polacy dobrze zrozumieli poło­
żenie i obowiązki swoje.

W Krzyżu cala godzina przystanku — co za bar­
barzyństwo. Dostałem przy stole sąsiada Niemca, mło­
dego, co dopiero ukończonego doktora medycyny. Po­
chodził ze Szlązka i wracał ze słynącej z taniości Gry­
fu, owej pepinieryi lekarzy młodych. W dyskusyi 
przebijała się oryginalna mieszanina praktyczności z 
naiwnością wieku. Już het przed doktoryzowaniem się 
począł śledzić okolice nie przeładowane lekarzami. Od­
krył takie miejsca w Górnym Szlązku, i in gratiam

dzieci to, co psuto przez lat kilkanaście. Z dniem 1 
lipca r. b. odszedł ten nauczyciel z Fordonu, a ks. 
dziekan Gramze, chwytając się dawnej swej wygodnej 
praktyki, poleca rejencyi obsadzenie posady. Pan bur­
mistrz, który potrafi! zręcznie ująć w swe ręce ster 
szkoły, obsadza tę posadę, oddając dzieci w opiekę 16 
letniemu młodzieniaszkowi, Niemcowi, nie umiejącemu 
ani słowa po polsku, niejakiemuś Spitzigowi, pre- 
parandowi, który przy największej pilności bodaj za lat 
sześć może być nauczycielem. Chłopczyk ten tylko o 
dwa lata starszy od dzieci szkolnych, nie inający na­
wet wyobrażenia o potrzebach dzieci i szkoły, ma być 
przewodnikiem polsko-katolickiej młodzieży, której pe­
wna część jeszcze nie rozumie po niemiecku, a jest nią 
część dzieci z osad wiejskich przyłączonych do For­
dońskiej szkoły. Jest to wielka krzywda wyrządzona 
dzieciom naszym; cenimy za wysoko nasz grosz skła­
dany na utrzymanie szkoły, abyśmy obojętnie mięli pa­
trzeć na takie pojmowanie sprawy wychowania. Że ks. 
dziekan Gramze poleci znowu rządowi obsadzenie po­
sady Fordońskiej, na to byliśmy z góry przygotowani, 
bośmy na tę manipulacyą wygodną a szkodliwą kilka 
razy własnemi patrzeli oczyma, bo pedagogiczna prze­
szłość ks. dziekana w szkole i po za szkołą ciągle nam 
to przypominała. Nie wiemy n. p. dla czego, ale jak 
tylko pamięcią sięgniemy, nie możemy sobie przypo­
mnieć, aby ks. dziekan jako dziekan odbył choć jedną 
konferencyą parafialną lub dekanalną z nauczycielami 
swymi. I dziwimj’ się tu Niemcom, jeśli zarzucają obo­
jętność duchowieństwu naszemu na sprawę wychowa­
nia! Widzicie, jak smutno jest w szkole; zajrzyjmy do 
kościoła katolickiego! Ludność wiejska jest, jak wy­
żej powiedziałem, w % polską, a więc i katolicką. Ka­
pitały dyecezalne, mając tak liczny procent dusz po­
wierzonych swej opiece, mało troszczą się o to, aby 
dać ludowi temu pasterzów mówiących dokładnie języ­
kiem jego. To tóż nie dziwmy się, jeśli lud zamiast bu­
dować się w świątyni pańskiej, często goTszyć się mu­
si, jeśli zamiast słuchać słowa Bożego, drzemie lub wy­
chodzi z kościoła. Żebyście choć w przybliżeniu mieli 
wyobrażenie, jakich to nauk słuchać musi nasz lud, 
przytoczę wam słowa księdza każącego z ambony na 

' odpuście w jednym z tutejszych kościołów wiejskich, 
i Ksiądz chciał znać mówić o czci świętych i tak się o- 
: dezwał: Ty klopa, wizi ty kziz na droga a zjęla ty 
: ’ispka a klykla ty nein! i jeszcze raz — nein! Śmiech 
’ słuchaczy i opuszczanie świątyni, oto pierwsza nagro- 
' da tej nędznej pracy, smutniejsze owoce nadejdą pó­

źniej, bo przyjść muszą z tak lekkomyślnego zasiewu. 
Jeszcze może ta sama generacya duchowna tak lekce­
ważąca językowe potrzeby ludu polskiego, będzie zbie- 

! rała kąkole czasu żniwa. Niech kapituła nie zapomina ; 
i tej nauki, wziętej świeżo z życia górnoszlązkiego, że '
' nie godzi się używać ambony na propagandę germani- i 
i zrnu. Tam podobnie jak w Prusiecb zachodnich i w 
i dyecezyi chełmińskiej nie chciano uznać potrzeb ludu;

zjawił się Kamiński, przemówił czystym językiem lu- 
I du, który zaczął się garnąć do niego. Biskup wrocław­

ski zdziwiony, zapytuje o powody tej apost.azyi i do­
wiaduje się, że lud polski zgłodniały nauki w języku ' 
swoim, idzie po nią do Kamińskiego. Po niewczasie ! 
wysłał biskup księdza Polaka do Katowic, trzeba mu 1 
było wcześniej uwzględnić nawoływania prasy, trzeba i 
było wcześniej nadstawić ucha słusznym prośbom pa- ' 
rafian. Nie życzymy sobie, abyśmy i w naszych stro- ! 
nacb doznali losu Górnoszlązaków, ale życzymy sobie 
szczerze, aby chcąc temu zapobiedz, chcąc szczerze pra-

' tego poduczył się już trochę po polsku. Żeby to też 
naszym młodym lekarzom przyszło do głowy osiedlać 
się wśród ludu polskiego górnoszlązkiego! Nie potrze­
bowaliby się dopiero uczyć języka, a prócz chleba jakie 
obszerne by tam znaleźli pole zasług, wyczekujące od 
dawna pracowników. Czyż słowa te nie znajdą od­
dźwięku w jakiem sumieniu polskiem ? Zresztą wszak

' szlifować bruk w Poznaniu, udając, że się ma prakty­
kę, lub biedę pleść w małych miasteczkach Księstwa, 
to także znów nie tak wielka przyjemność. — Wychy­
liwszy podczas obiadu, przy dusznej co się zowie at­
mosferze, aż trzy kufle piwa, t. j. on nie ja, a uraczy­
wszy go z mój strony cygarem, rozstaliśmy się — by ! 
się zapewne nigdy więcej nie zobaczyć.

W siadając do pociągu idącego do Starogrodu pomorskie­
go, dostałem się do pełnego wagonu, mieszczącego w sobie 
dwa toworzystwa. Była najprzód para widocznie zakocha­
nych, a potem dwie panny z Berlina z jakimś towarzyszem,

' ostatnia partya nieco podejrzana. Zakochany uderzył mnie 
fizyognomią — brunet uderzający, o czarnych błysz­
czących oczach jeżących się jak krzaki brwiach, z no- I 
sem wydatnym, dominującym, nieco zagiętym. Wy­
kazało się, że to był madziar aż z małój Kumanii, gra­
niczącej z Bonatem, student medycyny uniwersytetu 
berlińskiego, jadący z zaręczoną sobie niemeczką tak 
sam na sam w odwiedziny na wieś, do jakichś kre­
wnych panienki. Ach jak oni się kochają. Pytałem 
się czy zostaje się w Germanii — oburzył się na tę 
myśl, owszem wraca do puszty swojej, a niemka, opu­
szczając matkę, ojca i rodzeństwo, idzie za nim. Czy 
będzie z niego doktór? nie wiem, przypuszczam prawie 
prędzój herszt bandy jakich na Węgrzech a w szcze­
gólności w Kumanii pełno. Obserwacye i rozmowa z 
towarzystwem ubawiły mnie nie mało. Pomiędzy tło- 
moczkami naszemi znalazła się, nie wiedzieć zkąd, sta­
ra jakaś czapka i paczka pierników, widocznie beż wła­
ściciela. Wśród śmiechów i projektów rozmaitych, 
coby z czapką i piernikami zrobić, zaproponował mój 
wymarzony herszt, żeby się zdobyczą, t. j. piernikami, 
podzielić. I tak się stało. Zjedliśmy je po trosze, 
śmiejąc i rozkoszując się. Ach jaka ona szczęśliwa

j była, gdy jej kładł w usta słodki piernik. Nie była 
; ona ładna, cala jej ładność, jak u niemek często bywa, 

świeżość, przytem zdawała się dobra, lecz przedewszy-

cować nad dobrem ludu, ustanawiały kapituły księży 
dla wygody parafian, a nie dla tego, aby utrzymywani 
kosztem ludu, pracowali dla żywiołu niemieckiego.

Ii.rali.ow, 16 sierpnia.
(Wykonanie wyroku śmierci. — Przedostatni germanizator. — 

Kobieta uczeń medycyny.)
(y) Dziś rano na błoniach powieszono żołnierza 

Marcina Solnickiego, rodem z okolic Żywca, z zawodu 
krawca, który z nienawiści do pewnego leśniczego z 
okolicy Wadowic podpalił mu dom, a odsiedziawszy 
karę, na jaką za tę zbrodnię został skazany, zbiegł 
z koszar w r. 1870 i przybywszy do owego leśniczego 
zabił go w łóżku. Pomimo wczesnój godziny, 6 rano, 
kilkotysięczna gawiedź była obecną przy egzekucyi, 
gawiedź, w liczbie którój znajdowały się i osoby z lep­
szych sfer społecznych, jak to same po mieście opo­
wiadają. Nie dosyć na tem. Przez cały dzień mnó­
stwo ludzi chodziło za miasto przypatrywać się wisiel­
cowi, którego pozostawiono na szubienicy aż do zachodu 
słońca.

Austrya, jak widzicie, jest krajem rzadkiój konse- 
kwencyi. Kara chłosty i kajdan zniesiona a utrzymana 
kara śmierci, skazanym na trzy dni przed egzekucyą 
objawiają o ich losie, pozwalają ich odwiedzać wszyst­
kim, ktokolwiek ebee, pod szubienicą jeszcze przez 
kwadrans czytają wyrok, słowem tak torturują moral­
nie, że nawet tak odważny zbrodniarz jak Solnicki, 
który, jak opowiadają, miał iść śmiało na rusztowanie, 
w końcu upada na duchu i omdlewa. Później jeszcze 
przez kilkanaście godzin jest z tego widowiska dla ga­
wiedzi, zachęta do próżniactwa, pijaństwa, które są po­
czątkiem nowych zbrodni. Tak, gdy za mniejsze prze­
stępstwa nie ma kary, bo trudno karą nazwać więzie­
nie, w którem więzień ma doborowe towarzystwo i 
lepszy byt, jak miał kiedykolwiek u siebie, pomimo że 
tam raz na lat parę kogo powieszą, liczba zbrodni 
wzrasta zatrważająco. . . . Statystyka ostatnich lat 15, 
ogłoszona niedawno w Czasie wykazała, że postęp 
pod tym względem jest straszny, jednakże nie przy­
wrócenia kajdan i chłosty jak Czas żąda, lecz innego 
systemu więzień, a przedewszystkiem oświaty potrzeba, 
ażeby temu zaradzić.

Jeden z zawziętych germanizatorów, który jako 
zabytek dawniejszej epoki zakonserwował się w Kra­
kowie, naczelnik powiatowej dyrekcyi skarbowej pan 
Pach er złożył urzędowanie i zaraz z jego ustąpieniem 
dyrekeya skarbowa zaczęła urzędować po polsku, do 
czego jeszcze w czerwcu rozporządzeniem ministeryal- 
nem wydanem przed dwoma laty miała wyznaczony 
ostatni termin. Panu Pacherowi nie podobało się to 
rozporządzenie, więc go nie wykonywał, a dzisiejsze 
ministeryum ani myślało go za to karać. Spodziewają 
się tutaj, że za przykładem p. Pacbera pójdzie pan 
Franciszek Anger, dyrektor głównego urzędu cło- 
wego, nie umiejący ani słowa po polsku. Dziwna 
rzecz doprawdy, że w tak oświeconym narodzie jak 
niemiecki, mogą się znajdować ludzie tak ograniczonych 
zdolności, że po wieloletnim pobycie w obcym kraju 
języka miejscowego nauczyć się nie zdołają, choćby to 
lada chłopskie dziecko w ciągu roku potrafiło. Dziw­
niejsze jeszcze, że tak tępego umysłu indiwiduom wyż­
sze urzędowe stanowiska bywają powierzane.

Od kilku dni bawi w Krakowie panna Anna 
Tomaszewicz, kształcąca się na doktora medycyny 
w Szwajcaryi.

stkiem opromieniona cała nadzieją udania się z brune­
tem do Kumanii! Ciekawym bardzo, co z tej pary bę­
dzie, — nie mogę sobie wybić z fantazyi, że niemeczką 
ta przyspasabiać kiedyś będzie mężowi na wyprawy 
jego zbójeckie butersznyty niemieckie. — Przed Staro- 
grodein jeszcze rozprysło się towarzystwo. Chcąc ze 
Starogrodu dalej do Kołobrzega jechać, siedź tu "prze­
szło dwie godziny. Nie było co robić, puściłem się 
na wycieczkę, a zatem i do niedalekiego miasta. Sło­
wiańszczyzny dawnej, już tóż nigdzie ani śladu naj­
mniejszego. Zresztą Starogród mieścisko bardzo po­
spolite, puste, i co mnie uderzyło, bez rynku; ja przy­
najmniej przeszedłszy miasto wzdłuż i w szerz, nie od­
kryłem żadnego. Być może mylę się, — lecz jeżeli 
o Włoszech itp. krajach piszą tuzinkowi, jak ja, tury­
ści nie bywałe rzeczy, toż mnie wolno o Starogrodzie. 
Wsiadając do Kołobrzega, poznaję w wagonie o dzi­
wo, dawną bardzo znajomkę, którój od lat kilkunastu 
prawdę mówiąc kilkudziesięciu nie widziałem. Było 
się kiedyś ładną, wesołą, dowcipną — teraz kaszlącą 
i porządnie podstarzałą; dawniej jeździło się pod pre­
tekstem choroby dla zabawy, teraz latanie nadwątlone­
go rzeczywiście zdrowia, jedyną rozrywką. Tak, tak, 
siała baba mak, pomyślałem sobie! Odwrotny to był 
medal obrazu, jaki miałem jadąc do Starogrodu. — 
Nareszcie po 10 wieczorem stanęliśmy w Kołobrzegu, 
czyli raczej Kolberger Miinde jak się miejsce kąpielo­
we nazywa, wynudziwszy się poprzednio dobre pół go­
dziny w Belgardzie. Już to przyznać trzeba, że co do 
urządzenia pociągów, wszystko uczyniono, by drogę z 
Poznania do Kołobrzega obrzydzić. Z powodu nie­
znośnych przestanków w Krzyżu, Starogrodzie i Bel­
gradzie, jedzie się z Poznania do Kołobrzega przeszło 
11 godzin, a wystarczyłoby 6 godzin, gdyby czasu nie 
marnowano. O Kołobrzegu i zaczerpniętych tu wra­
żeniach, w przyszłym — da Bóg — liście.

Kołobrzeg, 17 sierpnia.
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Lwów, 17 sierpnia.
(Wybory. — Pierwsze zgromadzenie wyborców. — Co też p. 
Smolka powie ? — Ciągle jeszcze pogłoski o nowym namiestni­
ku. — Wyroki w sprawie fałszywych wieści o uchu cesarskiem. 

— Zgromadzenie wyborców w Brzeżanach).
(T) Na dzień 23 września rozpisano już wybory je­

dnego posła na sejm krajowy z miasta Lwowa w miej­
sce zmarłego dra Fraenkla. Rozpoczną się więc wkrót­
ce zgromadzenia przedwyborcze celem porozumienia 
się co do kandydata, a jak się z porozlepianych wła­
śnie po rogacb ulic plakatów dowiadujemy, sprasza już 
jakieś kółko wyborców pierwsze takie zgromadzenie na 
niedzielę do sali radnój, a to głównie w celu wysłu­
chania sprawozdania posła i członka delegacyi p. Smol­
ki, co do stanu sprawy rezolucyjnej. Odezwa jest pod­
pisana przez p. Baurowicza, Blotnickiego, Gromana, 
Gubrynowicza, Moszczańskiego, Piepesa, dra Semil- 
skiego i Wilda, są tu więc członkowie, wszystkich do­
tychczasowych stronnictw, tak że to pierwsze zgroma­
dzenie wyborców nie będzie miało prawdopodobnie ża­
dnego charakteru partyjnego lub koteryjnego. Czy to 
pierwsze zgromadzenie powiedzie się, bardzo jest rze­
czą, wątpliwą, nie od razu bowiem da się przełamać 
panująca u nas dla spraw publicznych obojętność. Co 
do przyszłego posła nikt jeszcze zgoła nic przewidzieć 
nawet nie jest w stanie. Kandydatów prawdopodobnie 
nie braknie, bo luboć mało kto u nas ma ochotę szcze­
rze sprawami kraju zajmować się, to jednak otrzymać 
mandat, radby każdy. Zachodzi jeszcze wątpliwość i pod 
tym względem, czy wyborcy zechcą trzymać się !a- 
wnćj praktyki, według której zawsze na czterech po­
słów lwowskich bywał jeden wyznania mojżeszowego 
i czy zechce dla tego wybrać w miejsce zmarłego dra 
Fraenkla znowu żyda, czy też ze względu na równou­
prawnienie wyznań nie będą robić między kandydata­
mi różnicy i bez względu na wyznanie wybiorą tego, 
który najwięcój będzie u nieb posiadał zaufania, iż o- 
bowiązkom poselskim uczyni zadość.

Pomimo zaprzeczeń półurzędowycli zaczyna się po­
nownie błąkać po dziennikach wiedeńskich pogłoska, 
że w miejsce mającego byó odwołanym hr. Gołuchow- 
skiego zamianowany zostanie namiestnikiem cesarskim 
w Galicy i (już niejako alt er ego) arcy książę Wil­
helm. Dzisiejsza pogłoska ma tyle podstawy niewątpli­
wie, co i owa poprzednia, uporczywe jej jednak przez 
dzienniki centralistyczne podnoszenie świadczy tylko 
jak gorąco rządząca dziś partya centralistyczna pra­
gnęłaby "widzieć lir. Gołuchowskiego na odstawce.

Kilkakrotnie pisałem o owych między ludem na­
szym wiejskim szerzonych pogłoskach, według których 
miał hr. Potocki dopuścić się zamachu na osobie cesa­
rza i odciąć mu ucho. W niektórych miejscach powy- 
taczały sądy procesa osobom o szerzenie tych śmiesznych 
lecz w następstwach swych szkodliwych bajek poszla- 
kowanyin i poskazywały winnych na kilkotygodniowy 
areszt w myśl § 300 ustawy karnej. Tutejszy sąd ska­
zał za to samo przestępstwo żyda Klagmana na 14 
dni, a niejakiego Królika Teodora, który także zarazem 
dopuścił się zbrodni kradzieży, na rok więzienia. Gmi­
ny zaś z rozległych dóbr hr. Alfreda Potockiego wy­
stosowały do swego patrona adresy zaufania.

Właśnie nadszedł telegram z Podhajec donoszą­
cy, że posłowie obwodu Brzeżanskiego sprosili już na 
dzień 22 b. m. do Brzeżan z kuryi większych posia­
dłości, by im zdać sprawę z przebytej kampanii Reichs- 
ratowój i w celu porozumienia się z nimi względem 
dalszego postępowania.

Zarazem donoszą z różnych stron, że partya świę- 
tojurska urządza przez ajentów swoich po wsiach wie­
ce ludowe, w celu uchwalenia petycyi o podział kraju 
na polski i ruski, zmienienia rad powiatowych i szkol­
nych i t. p.

Paryi, 17 sierpnia.
(Mowa p. Jules Simon w Sorbonie. — Mowa p. Leona Say w 
College Chaptal. — Listy p. de St. Marc Girardin i margrabiego de 
Franclieu. — Towarzystwo moskiewsko-hiszpańsko-francuzkie i 
krzyki na cześć excesarza. — Dzień ś. Napoleona. — Zjazd w 
Berlinie. — Nowiny z Rzymu. — Z emigracyi p. J. Klaczko. —

Szkoła batygnolska i jéj opiekunowie.
S. E. Mowa p. Jules Simon w Sorbonie zaczyna 

się tak jak manifest lewicy od porównania położenia 
Francyi w przeszłym roku i w dzisiejszéj chwili, przy­
szłość zaś, podług ministra, jest w ręku młodego po­
kolenia i tych, którzy je wychować mają, a mianowi­
cie uniwersytetu. Streszcza następnie , historyą tego 
uniwersytetu francuzkiego, o którym mówi: „pomimo 
krytyk przeciw niemu wymierzonych, a z których nie­
które zapewne są uzasadnione, szanuję go i uwielbiam.“ 
Wykazuje dalćj, jaka była rola Napoleona w téj kre- 
acyi, jaka zaś zgromadzeń Constituante i Légis­
lative; nie chce on przemienić uniwersytetu do grun­
tu, ale „zrobić to samo, co poprzednicy z nową ener­
gią i zastosować usiłowania swoje do potrzeb ojczyzny.“ 
Streszczając potem uczynione dotąd reformy, zbija za­
rzut, jakoby historyą nie była dostatecznie wykładaną; 
przyznaje że to jest prawda co do szkół początkowych 
które potrzebują ważnych, głębokich reform, a dla któ­
rych, jak wiadomo, gotowi jesteśmy stoczyć bitwę. — 
W uniwersytecie zaś nie tak historyą jak raczej jeo- 
grafia była zaniedbywaną, ale podniosła się już i pod­
niesie się jeszcze ta nauka, gdyż ministeryum wyda 
niedługo kartę Francyi, która nie będzie miała sobie 
równej, którą będzie można nabyć za niską cenę, a 
którą przykryjemy hojnie ściany szkół naszych. Obo- 
wiązkowość nauki języków nowożytnych zaprowadzona 
w tym roku jest przedmiotem następującego ustępu, 
w którym minister dowodzi, że nic na tćj innowacyi 
nie straci nauka języków starożytnych, ale za pomocą 
gramatyki porównawczej stanie się owszem łatwiejszą 
i gruntowniejszą, bo filozoficzniejszą. Podług p. Jules 
Simon gramatyka, literatura i filozofia są to trzy formy 
jednej tylko nauki. Ciesząc się z postępów jakie uwa­
żano w "ostatnich czasach w filologii, ze współzawodni­
ctwa uczonych nauczycieli francuzkich z niemieckimi, 
nie myśli on nic ustąpić ze strony literatury czyli jak 
gdzieindzićj mówią belletrystyki. Siła nabyta w stu- 
dyach klasycznych czyni umysł potężniejszym do na­
uk specyalnych, a nie jest to rzecz obojętna, chcąc być 
wielkim geometrą, trzeba być wprzódy dobrym łacin- 
nikiem. Uniwersytet nasz nie wychodząc ze swego 
łona, może przytoczyć największe nazwiska na popar­
cie téj opinii : mężowie stanu, jak Guizot i Royer-Col- 
lard, filozowie jak Cousin, uczeni jak Geoffroy, St. Hi­
laire, Cuvier, Ampère, François, Arago oddawali się 
wszyscy literaturze z zamiłowaniem. Mówiłem na sa­
mym wstępie o odrodzeniu Francyi; wiecie komu je 
winniśmy." Owoż tę działalność która najmłodszych 
przeraża, ten rozum przenikliwy, tę duszę zarazem sil­
ną i pobłażającą, literatura dała je krajowi naszemu, 
a "niech to wolno będzie mówić, nie gwałcąc umowy 
z Bordeaux, dała je republice.

Jedyna ta alluzya polityczna w mowie ministra 
hucznemi przyjętą została oklaskami. Minister skon- 
czvł mowę, zachęcając członków uniwersytetu do peł­

nienia dalćj trudnych a ważnych obowiązków, od któ­
rych przyszłość Francyi zależy. Tę samą myśl roz­
winął wymownie w Collège-Cbaptal prefekt Sekwany 
p. Leon Say, który oświadczył się energicznie za przy­
musem i zbił 8ofizmata za pomocą których usiłują nie­
którzy zaprzeczyć państwu prawa wmięszania się w 
kwestye które tak je żywo obchodzą. Co do mowy 
p. Jules Simon, zarzucają mu względem szkół średnich 
zbyt wielki optymizm i konserwatyzm.

Oprócz uroczystości szkolnych nic nie zaszło ta­
kiego, o czćmby warto się rozpisać.

Wprawdzie p. St. Marc Girardin napisał do dy­
rektora Courrier de France list najdziwniejszej 
treści i stylu, w którym tłumaczy bez ogródki jak to 
p. Thiers oszukał (a dupé) lewicę, a po tym figlu 
powrócił do prawicy, która odzyskała w nim swego na­
czelnika. Ale jeżeli to nieco cyniczna ocena prezyden­
ta zadziwiła wszystkich, którzy przypisywali p. St. 
Marc Girardin więcej taktu politycznego i przenikli­
wości rozumu, to z drugiej strony nie zwróciła głę­
bszej uwagi, jak n. p. list margrabiego de Franclien, 
legitymisty irréconciliable, który nielitościwie sma­
ga temiż rózgami w manifeście do wyborców: Igo p. 
Gambettę, 2go p. Thiersa, a 3go księcia d’Aumale. 
„Otwarcie czy potajemnie, mówi p. Franclien o tym 
ostatnim, pomimo dyskredytu w który popadł de chu­
te en chute, nie przestał ani na chwilę rozdzielać sił 
naszych monarchicznych.“ Wszystkie te gniewy lub 
niedorzeczności członków prawicy dowodzą tylko je­
dnej rzeczy, to jest, że republika coraz bardziej nabie­
ra siły w kraju. To też powszechne jest mniemanie, 
że era rewolucyi skończyła się : prawda, że pozwalają 
sobie być innego zdania niektórzy panowie Moskale, 
Hiszpanie i Francuzi, którzy na yachcie moskiewskim 
krzyczeli w obec p. Thiersa „Niech żyje cesarz! Precz 
z Thiersem ! Przecz z republiką !“ Ale dowcipny wy­
bryk tych podchmielonych paniczów, mógłby był się 
tragicznie zakończyć, gdyby nimi się sam p. Thiers 
nie°opiekował. W Paryżu dzień 1 sierpnia, w którym 
dawniej na miejscu Panny Maryi święconym był Świę­
ty Napoleon (la Saincte Napoléon!) przeszedł spo­
kojnie; kilku wiernych zgromadziło się w podziemnej 
kaplicy św. Augustyna i jak chrześcianie w katakum­
bach mogli w szczupłej liczbie żałować swietnéj prze­
szłości, ubolewać nad obecną niedolą, ale wątpię żeby 
się tam cieszyli jakąkolwiek bądź nadzieją lepszej dla 
stronnictwa bonapartystowskiego przyszłości.

Z polityki zewnętrznej o niczém nie piszą jak tyl­
ko o zamierzonym zjeździe berlińskim. Czy Bismarck 
potrafi uskutecznić zamiar, od którego nigdy nie odstą­
pi rozszerzenia cesarstwa niemiecki ego(?) aż po le­
wy brzeg Wisły? Czy cesarz moskiewski miał być 
zaproszony na ten zjazd, czy też zdjęty obawą, że coś 
się przeciw niemu knuje, sam się nań zaprosił? To są 
pytania, na które w kołach dobrze poinformowanych 
różnie odpowiadają; ale nic dobrego nie obiecują sobie 
z tego spotkania się, gdzie jednak przewodniczyć bę­
dzie wzajemna nieufność. Dla nas szczególniej Pola­
ków zjazd ten byłby złowrogim, gdyby w naszém po­
łożeniu mogło być co gorszego nad to, co jest. — Z 
drugiej strony donoszą z Rzymu, że dwór petersburg- 
ski robi Rzymowi ważne ustępstwa: p. Tobanów Ro- 
stowski miał oświadczyć, że Rosya przyjmie nuneyusza 
papieskiego, a papież miał już wyznaczyć na tę posa­
dę ks. Howard z bogatéj i wielkiej rodziny Angielskiej, 
bardzo światłego i zacnego męża. Co z tegoj wyni­
knie, czego to dowodzi w chwili kiedy Papież pisze 
do jednego z panów polskich: „Niech Polska zostanie 
tak wierną kościołowi, jak ja jéj wiernym zostanę,“ 
non nostrum tantas componere lites. Ale za 
autentyczność nowiny ręczę. Mogę zarówno zaprze­
czyć pogłosce, jakoby p. Klaczko miał stanąć na czele 
przeglądu politycznego pod firmą książąt d’Aumale i 
Czartoryskiego. O czemś podobném nie ma mowy.

W przeszłej korespondencyi o szkole batyniolskiéj 
omyliłem się w liczbie nominacyi w Lyceum: szkoła 
otrzymała ich nie 40 ale 46. Praca uczniów nie była 
więc bezskuteczną: tern bardziej, że jak się dowiedzia­
łem, rząd uderzony tym wypadkiem, przychodzi jéj w 
pomoc jednorazowym darem. Muszę nadmienić także, 
że jednocześnie szkoła otrzymała od p. Ernesta Mali­
nowskiego, inżyniera w Peru, a syna posła Radomysl- 
skiego Jakóba Malinowskiego 5000 franków. Nareszcie 
ponieważ zacząłem popełniać niedyskrecye dodam, że 
jedną z najtrwalszych, z najszczodrzejszych opiekunek 
szkoły batyniolskiéj była zawsze i jest dotąd p. hr. 
Sewerynowa Mielżyńska, która od r. 1850 rok rocznie 
przysyła szkole 8, 4, lub 5 tysięcy fr., a w tym roku 
oprócz zwyczajnej kwoty, przysłała od siebie tysiąc 
talarów. Ufam, że hr. Mielżyńska nie weźmie mi za 
złe 'odsłonienia jéj niezmordowanego poświęcenia dla 
każdćjj rzeczy polskiej, które zresztą dla nikogo nie 
jest tajemnicą, a to w myśli, że taki ¡przykład powi­
nien być znanym, aby znajdował naśladowców.

Z Zuricliu, 16 sierpnia.
(Rocznica 5 sierpnia. — Wspomnienia o niej prasy szwajcarskiej. 
— Milczenie prasy francuzkiej. — Sławetny ks. Mikoszewski. 
Jego Slavie. — Socyaliści polscy. — Pomnik w Rapperswyl.)

(sk.) Niemal wszystkie dzienniki szwajcarskie po­
święciły nam w dzień stuletniej rocznicy podziału oj­
czyzny naszej słowa współczucia i ubolewania. Naj­
większa część z nich miała tyle taktu i delikatności, 
że wyliczając między powodami, które nieszczęścia owe 
sprowadziły i nasze własne błędy, nie zwracała się z 
powodu tychże do nas z kazaniami, jak to zwykły czy­
nić pisma niemieckie, które na mentorów całego świata 
mienią się być powołanemi, lecz naukę z nich wypro- 
dzała tylko dla swego narodu.

Szczególniejsza jednak, że w mnóstwie gazeciar- 
skich elukubracyi, które z powodu owej rocznicy czy­
tać mi się wydarzyło, Austrya wszędzie prawie była 
wystawioną, jako zmuszona spólniczka zbrodni i z tego 
powodu mniej więcej uniewinniana. Nie moją rzeczą 
wchodzić tu w bliższy rozbiór przyczyn owego ociąga­
nia się i szczerości łez owych Maryi Teresy, które 
dziś służą za powód do uniewinnienia owego mocar- 

. stwa, powiem tylko, że nieznany mi żaden kodeks pra­
wny, któryby czynił różnicę pomiędzy Moskwą, Prusami 
i Austryą, gdy podpisywały umowę rozbiorową, dzielił je 
na dobrowolne i zmuszone i te ostatnie od zasłużonej uwal­
niał kary. Widać, że kodeks karny dziejowo-politycz- 
ny innemi się kieruje zasadami, a nie będzie według 
mego zdania dobrze na świecie, dopóki ta sama moral­
ność, która jest podstawą większej części kodeksów 
karnych, nie zostanie także podstawą w polityce i w 
osądzaniu zdarzeń historycznych.

Jeszcze jedna rzecz mnie uderzyła w zachowaniu 
się dziennikarstwa zagranicznego z powodu rocznicy 5 
sierpnia. Francuzcy publicyści jakby zapomnieli o niój 
zupełnie. Jużci obojętnćm jest dla nas w obecnem 
położeniu rzeczy, czy organa opinii publicznej jakiego 
narodu poświęcą nam kilka słów' współczucia czy nie. 
Przez to żaden rząd nie poczuje się do obowiązku u-

pomnienia się krzywd naszych. I byleśmy sami pa- j 
miętali, czego wymaga po nas smutna naszych niesz- I 
część rocznica, to i snadno publicystom darować mo­
żemy ich frazesy. Milczenie to jednak francuzkich | 
dziennikarzy rzuca niemało światła na tamtejsze sto­
sunki. Thiers jest u władzy i znany on jest ze swo­
ich sympatyi do silnej, jak mniema, Moskwy, a z nie­
chęci swéj do Polaków'. Jakże więc nie pochlebiać 
człowiekowi zajmującemu pierwsze w kraju stanowisko 
jak nie dzielić jego sympatyi i antypatyi, kiedy się przez 
lat 20 nawykło do niskiego schlebiania Napoleonowi? 
Nic więc dziwnego' że publicyści francuzcy wolą za- I 
mieszczać jak najbardziej szczegółowe opisy podróży 
i sposobu prywatnego życia Thiersa i jego żony, jak 
wypowiedzieć kilka słów’ oburzenia nad taktem, który 
dzieje mianem zbrodni napiętnowały i który dotąd je­
szcze należycie pomszczonym nie został. Dla czego 
jednak w obec takiego usposobienia publicystyki krzy­
czą we Francyi przy lada sposobności: Vive la répu­
blique, wtedy gdy krzyczećby wypadało: Vive la ré­
publique impériale! tego na prawdę nie umiem wam po­
wiedzieć. Znane wam zapewnie dostatecznie odstępstwo 
ks. Mikoszewskiego, który zagrzewając niegdyś wszel­
kiemi środkami naród do walki z Moskwą, dziś z tą samą 
Moskwą mu łączyć się każę. Zamyśla on w Genewie wyda­
wać dziennik francuzki 1 a S1 a vi e, celem tém łatwiejszego 
propagowania swojej idei. Aby więc potrzebne do tej 
antrepryzy uzyskać fundusze, rozesłał na wszystkie 
strony świata swoją sławetną broszurę: Polska i Rosya 1 
w Słowiańszczyźnie, w ktôréj oznaczony jest jego adres 
objaśniający dokąd pieniądze posyłać należy. Jeden 
z dzienników szwajcarskich (St. Galler-Ztg.) poświęci­
wszy cały niemal numer z dnia 6 sierpnia sprawom 
Polski, zdaje sprawę i z téj broszurki, i temi swe u- 
wagi zakończa słowami :

„Czyż miałoby być prawdą, że Galicya nie jest 
w stanie wydać z siebie zarodków do utworzenia no­
wej Polski niezbędnych, gdy właśnie tam pierwiastek 
polski do rozwoju najwięcej ma sposobności? Czyż 
w' rzeczy saméj siła polskiego narodu do tego stopnia 
miałaby być złamaną, że nie pozostawałoby dlań nic 
innego, jak wyciągnąć rękę do Moskali, wrogów swo­
ich śmiertelnych? Czy wreszcie, gdyby tak uczynił, 
nie bluźniłby duchowi własnemu, nie oplwałby własnej 
sławy ?“

„Głos polski“ zaś, którego nr. 7 już wyszedł, w 
te mniej więcej o postępkach exkanonika odzywa się 
słowa: „Gotowi jesteśmy walczyć z wszystkimi, co 
z przyczyny błędnego pojęcia rzeczy, namawiają nas 
do sojuszu z Moskwą. Dla ks. Mikoszewskiego jednak 
mamy tylko milczenie. Ludzie bowiem co jak on stali 
na czele ruchu 1863 r. i doń wszelkiemi środkami na­
ród zagrzewali, dziś zaś do sojuszu go z Moskwą wzy­
wają, nie należą zdaniem naszem przed kratki sądu 
opinii publicznej lecz przed kratki sądu wojennego.“

Socyaliści, tak zwani, polscy, o których w poprze­
dnim donosiłem wam liście, sprowadzili już redaktora 
z Paryża. Pierwszy numer ich organu ma się poja­
wić w przyszłym tygodniu; drukowanym będzie w nie­
mieckiej drukarni. Wspomniałem także o pieniądzach 
z Galicyi które im nadesłano. Dziś dowiaduję się, że 
kwota owa wynosiła 600 guldenów i przysłaną być 
miała właściwie na urządzenie szkoły dla dzieci bie­
dnych wychodźców. Wartoby przecież, aby dzienni­
karstwo zaboru austryackiego ostrzegło publiczność 
przed podobnego rodzaju ludźmi wyzyskującymi, którzy, 
jak to w tym się stało wypadku, nie tylko że oszukać 
potrafili dawców, ale jeszcze pieniądze ich na złe i nie 
patryotyczne zużytkowują cele.

Pisałem wam dawniej kiedyś o pomniku rappers- 
wylskim i wyjawiłem zdanie, że lepiéjby było stokroć, 
aby go z tarasu skalistego nad jeziorem przenieść na 
podwórze zamkowe. Po niejakimś czasie umieściliście 
korespondencyą z Zurichu, natchnioną przez fundatora 
tego pomnika, która potwierdzając co o stanie jego pi­
sałem, zbić się starała zdanie moje co do przeniesienia 
jego. Otóż dziś mogę wam donieść, że dano się prze­
cież przekonać o niemożebności odrestaurowania pom­
nika na dawnem miejscu i postanowiono przenieść go 
na podwórze zamkowe. Roboty około translokacyi już 
zaczęte i przed zimą jeszcze zapewnie stanie żelazna 
kolumna z żelaznym już orłem na dziedzińcu wyso- 
kiemi otoczonym murami, przez co zyska się to przy­
najmniej, iż jéj wiatr nie obali.

NIEMCY.
* SScrlill, 19 sierpnia. Im bliższym jest termin 

zjazdu trzech monarchów w Berlinie, tém więcej zaj­
muje się prasa kombinacyami politycznemi i tém roz­
maitsze ze spotkania tego wyprowadza wnioski. Stre­
ścić uwagi i zapatrywania wszystkich pism byłoby nie- 
podobném, a nawet mało pouczającćm, bo, jakeśmy to 
nieraz zauważyli, każde pismo stosownie do stanowiska 
politycznego, jakie zajmuje, życzenia wypowiada tylko 
tego stronnictwa, które reprezentuje.

Wszystkie jednakowoż pisma zgadzają się już na 
to, że zjazd przeważnie będzie miał charakter polity­
czny. Darmstaedter Zeitung, dziennik w spra­
wach, tyczących się Moskwy, dobrze poinformowany, 
z wszelką zaręcza pewnością, że kanclerz Gorczakow 
towarzyszyć będzie swemu monarsze. Nawet półurzę- 
dowe artykuły Provine. Corres p. wypowiadają 
śmiało, że zjazd berliński na celu mieć będzie utrwa­
lenie pokoju europejskiego. Ponieważ nie podlega już 
wątpliwości, że i ks. Bismarck osobiście będzie brał 
udział w naradach, że, według Indépendance w oto­
czeniu Gorczakowa znajdować się mają radzęy ptini- 
steryalni petersburgscy Hamburger i Jomini, przeto, 
jak piszą dzienniki, protokół ma być z pewnością spi­
sany z obrad trzech prezesów gabinetu.

Journal des Deb ats donosi, że ambasador ro­
syjski w Paryżu, ks. Orłów, przez cały czas pobytu 
cara Aleksandra, znajdować się będzie w Berlinie. — 
Dzienniki berlińskie powtarzając 'tę wiadomość, zazna­
czają ze zadowoleniem, że przyjazd Orłowa do Berlina 
rozwieje nadzieję Francuzów, którzy ambasadorowi mo­
skiewskiemu przypisywali misyą utworzenia francuzko- 
moskiewskiego przymierza. Następca tronu moskie­
wskiego, który obecnie znajduje się w Kopenhadze, 
uda się w tych dniach do cara nad Don, z którym 
wyjedzie razem do Berlina, gdzie od 6 do 12 września 
zabawią.

Wspominaliśmy nie dawno, że wielkie powstało 
w dziennikarstwie francuzkiém oburzenie na wiado­
mość, że Prusacy wbrew traktatowi pokojowemu zbro­
ją Belfort i że go zatrzymać zamyślają. Pogłoski te, 
które wiele za sobą miały prawdopodobieństwa, już to 
przez wzgląd na w ażność téj fortecy, już też na niena­
sycone zachcianki anekcyjne Niemców, okazują się we­
dług Soir i Agen. Havas mylnemi. Wysłany przez 
rząd francuzki oficer sztabowy, który w czasie oblęże­
nia służył pod dowództwem pułkownika Denfert,

oświadczył, że Prusacy dla zabezpieczenia się przed 
niespodziewanym napadem kilka niezbędnych zrobili j 
zmian, ale że żadnego nie postawili fortu.

Utrzymują powszechnie, że następcą zmarłego mar- j 
szalka Izby pierwszej, będzie prawdopodobnie _ hrabia 
Rittberg, prezes sądu apelacyjnego, w. Głogowie. Ma 
on w Izbie wielu mieć przyjaciół i cieszy się zaufa­
niem rządu.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedcii, 18 sierpnia. W chwili, gdy z oko­

liczności zjazdu berlińskiego cała prasa wiedeńska roz­
pływa się nad pokojem europejskim, będącym owocem 
ścisłego sojuszu trzech mocarstw, nie mile dotknęła ją j 
wiadomość o przedsięwziętych przez rząd austryacki I 
krokach celem silnego ufortyfikowania Przemyśla, bo ’ 
utworzenie oszańcow7anego obozowiska dla 250,000 żoł- I 
nierzy nie można przecież uważać za przedświt dłu- | 
o-ieo-o i trwałego pokoju. Przemyśl, należyć będzie do 
najsilniejszych w Europie fortyfikacyi. Składać się ¡ 
będzie z 32 szańców z zamkniętą szyją i 20 bateryi j 
otwartych, do czego doliczyć należy drobniejsze szańce 
przedkurtynowe (fortyfikacye pośrednie) połączone miej­
scami liniami fortyfikacyjnemu Całość uformuje pas | 
podwójny i obejmować będzie znaczną ilość budynków 
wojskowych, jak koszary dla piechoty, kawaleryi i ar- : 
tyleryi, kryte ujeżdżalnie, arsenał, laboratoryum, pro­
chownie, śpichrze i szpitale. Same budynki zajmą j 
24,000 sążni kwadratowych. Długość linii ogniowej : 
wyniesie przeszło 5 mil, tak że do należytego obsadze­
nia tych fortyfikacyi będzie potrzeba najmniej 50,000 
ludzi.

W motywach określających potrzebę podobnego 
obozu powiedziano, że granica Austryi na długości 150 
mil nie posiada, z wyjątkiem Krakowa, żadnych wa- j 
równi, Galicya z tego powodu narażoną jest codziennie 
na najazd niespodziewany ze strony Rosyi, zkąd pro­
wadzą przez Galicya i jéj sąsiedztwo trzy linie opera- 
cyjne"w samo serce Austryo-Węgier : jedna od Wisły 
na Kraków i Ołomuniec do Dunaju pod Wiedniem i 
lub Preszburgiem, druga od środkowej Wisły albo 
górnego Dniestru przez Karpaty i Preszów do Dunaju 
pod Wacowem, i trzecia, starożytna linia strategiczna ! 
Hunów i Awarów, od górnego Prutu i środkowego ¡ 
Dniestru na Czerniowce i Kołomyję, przez Karpacki 
dział wód do źródeł Cisy i dalej do Dunaju pod Pe- ' 
sztem.

Ostatnia linia jest obecnie prawie nie do użytku, ! 
bo tylko na stronie węgierskiej, ale nie i na galicyj- 1 
skiéj może służyć dla przechodu wojsk nowoczesnych.

Pierwsza linia prowadzi na Kraków. Forteca ta 
nie może wprawdzie wstrzymać pochodu armii moskiew- ¡ 
skiéj, i co najwięcój może téj armii odjąć stosunkową ¡ 
część sił jéj ; Ołomuniec zaś może być przez dolinę ! 
rzeki Wagi (w Węgrzech) wyminięty, ale skrzydłu 
przeciwnika, w ten" sposób operującego, zagrażałyby 
tak bardzo, że trudno przypuścić, aby Moskwa linię 
na Kraków do swój głównej operacyi wybrała.

Pozostaje więc jeszcze tylko linia operacyjna na 
Przemyśl i przesmyk Dukielski, albo na Stryj i Mun- 
kacz, ku Wacowu. Jest ona ze wszystkich najniebez­
pieczniejszą, bo przypada najsnadniej do prostej linii, 
Moskwy i "Wiednia, te naturalne obu państw ogniska 
łączącej ; jest też ona zupełnie bezbronną. Moskwa | 
doskonale zrozumiała wielką wagę téj linii. Dość wska­
zać na imponujące fortyfikacye, jakie na tój linii w 
Królestwie buduje i na dobrze obmyślaną sieć kolejo- ; 
wą, którą z całem wysileniem wykończyć się stara. 
Sieć ta kolejowa wybornie łączy wszystkie części Mo- 
skwy z pasem kolei żelażnych który Królestwo obej­
mie i od którego znowu prowadzić będą koleje w pro­
mieniach do najważniejszych punktów strategicznych 
wnętrza Królestwa Polskiego. W tych punktach, a 
mianowicie pod Brześciem Litewskim, po wybudowa­
niu téj sieci kolejowéj, na co zaledwie czterech lat po­
trzeba, będzie mogła Moskwa z całą szybkością skon­
centrować jak najznaczniejsze wojsk masy. Do tego 
też czasu Moskwa uwinie się z reorganizacyą swej ar­
mii i będzie w zupełności do akcyi gotową.

Z tego więc czasu chce nasze ministeryum wojny 
skorzystać i zająć się obwarowaniem Przemyśla, które 
łącznie z mającą się zbudować pod Preszowem fortecą 
i obwarowaniem przesmyku Dukielskiego, któreby go 
zamknęło, utworzy imponującą pozycyą a cheval (W 
poprzek) wielkiej tamy naturalnej, Karpat i nie tylko 
skutecznie sparaliżuje najniebezpieczniejszą linią ope­
racyjną Moskwy, ale zarazem utworzy za Karpatami 
plac do zebrania się, zkąd w razie wojny będzie mo­
żna natychmiast wystąpić zaczepnie i wojnę przenieść 
na terytoryum nieprzyjacielskie.

FRANCYA.
* ParyK, 18 sierpnia. P. Thiers jeszcze się nie 

uspokoił z powodu demonstracyi kilkunastu Bohapar- 
tystów. Między innemi miał się odezwać: „Francya. 
potrzebuje spokoju i dla tego nie dozwolę na zakłoce-j 
nie takowego pod żadnym pozorem. Konserwatywne 
dziękowali mi, gdym stłumiał agitacye robotników. Nie 
mniej surowo postąpię sobie, gdy przyjdzie położyć ta­
mę wybrykom zapaleńców sfer wyższych.“

W przeszłą sobotę odbył się wieczór u ministra 
spraw zagranicznych. P. Remusat ani słówkiem nie 
wspomniał o zajściu w Trouville i dłuższy czas rozma­
wiał z posłem angielskim. Szło o podjęcie na nowo 
układów celem zawarcia traktatu handlowego. Lord! 

I Lyons oświadczył, że rząd jego chętnie przychyli siÇ 
do tego. Mimo to nie łudzą się, że układy pomyślniej­
szym uwieńczone zostaną skutkiem, Anglia bowiem nie 
chce przystać na żadne uśtępstwa. _ ,

Rząd równocześnie z księgą żółtą ogłosi księga 
.błękitną. Ta ostatnia obejmuje dokumenta o wewnęi 
trzném położeniu kraju. Prawdopodobnie księga błęi 
kitna zajmować sie bedzie tylko r. 1872, i nie dotknie 
wcale lat 1870 i 1871. _ ]

Oczekują w Paryżu admirała Gueydon, gubern»' 
torii Algiru. P. Dufaure, minister spraw wewnętrzny®, 
opuścił przedwczoraj stolicę, aby wziąść udział w p°] 
siedzeniach rady jeneralnéj w Charante. P. Thi®) 
powołał do Trouville mera Belfortu, a to zapewne, a ) 
powziął od niego dokładnych szczegółów' co do naprał 
wy fortyfikacyi belfortskich przez Prusaków.

Dzienniki paryskie a szczególniej skrajne, k(o , 
na chwilę były zapomniały o procesie Bazaina, podn 
sza takowy na nowo i piszą, że w tych dniach plZÊ 
słuchiwał sędzia śledczy jenerał Rivière jednego z ku 
ryerów, który doręczył Bazainowi depeszę Mac 1’ 1 
hona oznajmiającą, iż maszeruje ku północy, aby 1 
nim się połączyć. Depesze tę spisaną na kawa ■ 
pargaminu oddał kuryer po wielu niebezpieczeństwa . 
samemu Bazainowi w Metz. Okoliczności téj J 
wiadomo — zaprzeczał marszałek uporczywie, 
dząc, że nic nie wiedział o posuwającym się ku n 
mu Mac Mahonie. ’
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ppiersa, kosztowało 315,000 fr. Zostaje przeto na u- 
pieblowanie i urządzenie jeszcze 700,000 fr. Zgroma­
dzenie bowiem uchwaliło na ten cel cały milion.

TURCYA.
* Carogrótł, 14 sierpnia. Ostatnie przesilenie 

gabinetowe w Turcyi, bezwątpienia największej donio­
słości, wydobyło na wierzch najznakomitszych prze- 
5vódzeów młodotureckiego stronnictwa, powołując ich 
jo steru rządowego. Ogólne zasady tego stronnictwa 
znane są nam już przynajmniój w głównych zarysach: 
pragnie ono wprowadzeniem instytucyi, na jakich opie­
ką0 się nowoczesne państwa uratować ojczyznę od gro­
żącego jej rozpadnięcia i wsączyć w nią soki, które 
dałyby jej prawo do życia i rozwijania się. Zasady te 
ujęte są memoryałem, datowanym z Paryża dnia 22 
o-rudnia 1867, a podpisanym przez Żia Beya, ówcze­
snego przewódzcy, żyjącej na wygnaniu młodój Turcyi, 
a dziś prywatnego sekretarza sułtana, który to memo- 
ryał może dziś służyć za program stronnictwa, będą- 
ce<ro obecnie u steru rządowego. Opiewa on:

° „Wypadki gromadzą się na Wschodzie, a może- 
bnćm jest, iż groźne przesilenie już w następnym roku 
zaniepokoi Europę, a przecież zaledwie lat temu jede­
naście, jak podpisano traktat z roku 1856 na korzyść 
całości otomańskiego państwa — traktat, który tyle 
krwi i mienia kosztował Europę. Czyż byt tego .pań- 
stwa mniej jest dzisiaj niezbędnym dla równowagi eu­
ropejskiej, niż nim był przed jedenastu laty? Mimo 
tej niezbitej prawdy, trudno zaprzeczyć, iż wysilenia 
poczynione w roku 1856 niemniej poniesione ofiary 
były poniekąd bezowocne i że Europa dziś więcej, 
jak kiedykolwiek zagrożoną jest niebezpieczeństwem — 
wydania w ręce Rosyi morza Czarnego i części morza 
Śródziemnego.

Jeśli w tak ważnej chwili podnoszę mój głos, to 
dzieje się to li z poczucia obowiązku i przekonania, 
iż piastując przez czas dłuższy w mym kraju wysokie 
stanowiska, jestem dziś w stanie ocenić godnie obecne 
położenie. — Doświadczenie moje to wynik 251etniój 
służby, jaką przebyłem bądź to w '¡.najwyższej gałęzi 
administracyjnej, bądź jako prywatny sekretarz panu­
jącego dziś sułtana i jego poprzednika, bądź jako wiel­
ki kanclerz w ministerstwie spraw zagranicznych, bądź 
jako minister sprawiedliwości, członek wielkiej rady i 
jeneralny gubernator. Mniemam, iż mając taką prze­
szłość za sobą, potrafię tak przez Rosyą jak i samą 
W. Portę oszukiwanej Europie złożyć autentyczne wska­
zówki właściwych przyczyn tego złego, jakie ugniata 
Wschód, złego, które zdaje się być nieuleczalnem.

Rząd absolutny to główna przyczyna podo­
bnego stanu, rząd który w niczem nie jest podobnym 
nawet do najwięcej despotycznych monarchii. Władzę 
absolutną w W. Porcie nie wykonuje ani monarcha, 
ani jej celem wielkość i świetność państwa; spoczywa 
ona w rękach kilku znakomitych dostojników, którzy 
nadużywając zaufania sułtana, mają się za mężów bez 
których obejść się nie podobna, a zamknąwszy sułtana 
w całkiem odosobnionym pałacu, pracują nad tem, jak­
by między nim a światem nieprzebytą położyć zaporę. 
Oddawna panuje sułtan a rządzą ministrowie, a to z 
niczćm nieograniczoną samowolą. Najzdolniejsi ludzie 
bywają oddalani z obawy, aby nie przyczynili się do 
zmiany istniejącego stanu. Ztąd to pochodzi, że re­
prezentanci mocarstw zagranicznych w Carogrodzie 
stykają się z najniedołężnjejszymi dostojnikami i tein 
samem nabierają przekonania, że w Turcyi nie masz 
ludzi, którzy byliby w stanie ich zastąpić. Przekona­
nie to podziela czasem sam sułtan, który mimo nie­
chęci jakiej pozbyć się nie może do swych ministrów, 
nie stara się ich zastąpić nowymi, z obawy, aby Eu­
ropa która od lat 25 przyzwyczaiła się do obcowania 
z tymi co obecnie dzierzą władzę, nie powitała innych 
dostojników z niezadowoleniem i nieufnością. Błąd ten 
podwójny wyzyskują naturalnie strony interesowane.

W. Porta dotąd tak dobrze, jak nie posiada ża­
dnego kierunku politycznego; zależy on po większej 
części od zręczności reprezentantów mocarstw zagra­
nicznych. Nominacye zależą częstokroć od hu­
moru poselstw. Odwołują jeneralnego gubernato­
ra dla tego, że żyje w niezgodzie z jednym z obcych 
konsulów. Wysokie stanowiskie publiczne wewnątrz 
kraju powierzają ciemnym, zdepopularyzowanym i nie­
godziwym ludziom, wystarcza, aby mieć ze sobą je­
dnego z ministrów. Wszędzie rozwielmażnia się prze­
kupstwo i marnotrawstwo; bezkarność zapewniona tym, 
co mogą się wykazać możnymi obrońcami. Lud jęczy 
pod ciężarem podatków, a różnego rodzaju daniny ruj- 
uuj% go; samowolna rekrutacya dziesiątkuje jego sze- 
jegi; samowola i nadużycie władzy wprawiają go w 
rozpacz; brak kontroli i bezkarność wypróżniają skarb 
publiczny; stronniczość trybunałów sądowych rodzi 
gwałtowną niesprawiedliwość: jednem słowem, admini- 
stracya jest samowolną i jedną z najniedołężniejszych. 
Puropa źle pouczona przez swych ajentów i oszuki­
wana przez Rosyą, wierzy w bezwzględne prześlado­
wanie chrześcian. Jest to błędem; jedni i drudzy, źle 
rządzeni mają prawo do skargi, muzułmanie jeszcze 
więcej niż chrześcianie, których chronią poselstwa i 
konsulaty.

Polityka, jaką kierują się w obec Turcyi wielkie 
mocarstwa, rodzi tylko Rosyi pomyślne rezultata. Bio- 
rąc wyłącznie w opiekę ludność chrześciańską i wyda­
jąc mieszkańców muzułmańskich na łup samowoli rzą- 

, du, zasiewa się tem samem pełną garścią nasienie nie­
zgody, sprawia, że jedni drugim zazdroszczą ich losu 
1 naraża się jednych i drugich, zamiast łączyć ich wę­
złem wzajemnego dobrobytu, na najgorsze następstwa, 
fego właśnie oczekuje Rosya, a to celem bezpośre­
dniego wmięszania się, ta sama Rosya która różnemi 
łódeczkami podkopywała od łat wielu grunt pod na- 
szemi nogami, przygotowując takowy do swych celów. 
" tedy to wojska mocarstw zachodnich spotkają się 

z armią rosyjską, ziemia turecka stanie się na nowo 
widownią zaciętej walki, wszystkie otomańskie prowin- 
cye tak Azyi jak i Europy przedstawią widok okropny 
zapasów, krwi rozlewu, a godzina wielkiego zniszcze­
nia wybije w państwie 36 milionów mieszkańców. Ta- 

le to owoce przyniesie niebaczna polityka gabinetów 
zachodnich, jeśli całkowita nie nastąpi w niej zmiana.

Rosya, zawsze wierna swej tradycyjnej polityce, 
uie zapomina o swym planie wzrostu; wlewa ona co- 
ziennie truciznę we weny ciała otomańskiego, ma li­

cznych agentów pod kierownictwem posła w Ćarogro- 
tzie> korzysta z najmniejszój sposobności, wysysa Eu- 
J?Pę. i Wielką Fortę dla swych własnych interesów, 
z noi się na pograniczu, usiłuje wywołać powstanie u 
loznych ludów, na Krecie bezpośrednio, u Bułgarów 
pośrednio, podżega Serbią przeciwko Turcyi; dostarcza 
°na swym protegowanym środków zdolnych do uczy­
nienia na jej korzyść dywersyi. Stoi ona za plecami 

iccy1, jest czynną w Tesalii, Epirze, w Chios i Sa­
mos, w prowincjach naddunajskich i Czarnogórze. Ro-

sya, która popiera bunt na wschodzie, pała nienawiścią 
przeciw powstaniu narodowemu Polski, którą usiłuje 
zniszczyć, gwałcąc wszelkie prawa sprawiedliwości i 
ludzkości. Pracuje ona nad związkiem z Prusamii Sta 
nami Zjednoczonemi Ameryki w przededniu wypad­
ków mających nastąpić na wschodzie.

Jakże odpowiada Europa na widok niezmordowa­
nej czynności Rosyi? Wacha się na swóm stanowisku. 
Chwiejna i obojętna pozwala agitować Rosyi, która z 
energią i wolą żelazną przeprowadza swe plany tyczą­
ce się jej -wzrostu i potęgi.

W tym opłakanym stanie jedynćm lekarstwem 
tak pożądanćm przez ludy państwa otomańskiego i tak 
często obiecywaném a nie wypełnionćm, jest grunto­
wna reforma w rządzie i instytucyach otomańskich, 
ale reforma uświęcona czynami. W. Porta, parta, aby 
ją oprowadziła, cofa się raz z powodu nieudolności mo­
narchy, drugi raz przestraszona fanatyzmem muzułma­
na. Wszyscy wiedzą, że Sułtan w Turcyi nie ma wca­
le władzy przeszkadzać ministrom w ich czynnościach, 
czy są one dobre czy złe. Bijące w oczy sprzeczności 
w dekretach (Irade) służą ministrom za środek, w ra­
zie potrzeby, do wykazania całćj potęgi sułtana i że 
tak powiem niewinności ministrów. Odwoływanie się 
na fanatyzm muzułmański nie ma żadnej realnćj pod­
stawy.

Kiedy to, pytamy się, przeszkadzali muzułmanie 
czynić rządowi, co mu się podoba? Fanatyzm, jak to 
się z codziennych okazuje faktów, nie objawia się jako 
opozycya ani w politycznych, ani administracyjnych 
kwestyach. Chaos, jaki objawia się na wschodzie, tru­
dnym jest do pojęcia cudzoziemcowi. Chrześciańska i 
muzułmańska ludność burzy się i uskarża; wzajemną 
niechęć i odrazę i ogólny rozstrój wyzyskuje Rosya, 
właściwy agent provocateur na swą korzyść, prze­
kształcając lub posądzając skargi według tego, jak jej 
najdogodniój.

lnteresa ludności muzułmańskiej schodzą się z in­
teresami chrześcian; istnieje między nimi rzeczywista 
solidorność, gdyż tylko wtedy będą mogli jedni i dru­
dzy cieszyć się wzrastającćm powodzeniem, gdy coraz 
bardzićj będą stanowić zaporę groźnym zamiarom Rosyi.

Rzuciwszy okiem na ludność państwa tureckiego, 
zobaczymy, że wszyscy, częściowo nawet Grecy dążą 
do poprawy swego położenia, a nie do niepodległości, 
która nie dostarczyłaby im do ich istnienia potrzebnych 
warunków7. Bułgarzy oświadczyli się przeciw powsta­
niu na Krecie, mimo że Rosya siała między nimi nie­
pokoje. Ormianie, zajęci handlem nie są ducha wo­
jowniczego. Tylko Grecy, ośmieleni niepodległością 
ich kraju i popierani przez Rosyą, marzą o byzantyń- 
skiem państwie, które, gdyby to było możebnóm, mo­
gło opanować wszystkie Grekom nieprzyjazne na Wscho­
dzie ludy.

Pragnąc z jednej strony nienaruszalności państwa 
otomańskiego, a z drugićj jego rozkawałkowania znaczy 
tyle, co niewiedzieć, czego chcieć. A tak przecież za­
chował się niejeden z tych, co podpisali traktat z roku 
1856. Środki zbawienne dla Turcyi, spoczywają, jak 
powiedziano, w obszernej reformie, której sprostać w 
żaden sposób nie zdołają obecni podstarzali ministro­
wie. Ministerstwo na wewnątrz bez zaufania, na ze­
wnątrz bez wpływu i kredytu, żyje z dnia na dzień 
i stara się utrwalić więcej ze względów na osobisty 
interes, niż dobro państwa. — Szczęściem kraj posia­
da jeszcze praktycznych i wpływowych mężów, któ­
rych zna monarcha, którzy cieszą się publicznćm za­
ufaniem i posiadają zdolności, aby pracować skutecznie 
nad odrodzeniem ojczyzny. — Aby jednakże dzieło to 
doprowadzić do skutku, nie potrzeba obcych wpływów, 
ani wewnętrznych przewrotów, ani inieyatywy sułtana 
popartej sympatyą Europy. To ostatnie byłoby jeszcze 
najzbawienniejszćm ; onaby przyczyniła się do pokojo­
wego rozwiązania tak ważnej sprawy, zajmującej bar­
dzo słusznie uwagę świata.

S E R B Y A.
Belgrad, 16 sierpnia. Uroczystość wstąpienia 

na tron Milana Obronowicza, co nastąpi 22 bm. 
zajmuje bezprzestannie ludność całą, dyplomacyą i rząd. 
Do tój chwili nie głoszono urzędownie programu, a je­
dynie gmina stolicy obwieściła szereg uroczystości, ja­
kie urządza w ten dzień. Rząd nie powziął jeszcze 
w kilku punktach nic stanowczego. Według konsty- 
tucyi, złożenie przysięgi na takową jest najgłówniej­
szym aktem ceremoniału. Przysięgi tej dopełnia się 
w kościele, a potem publikuje się ją w skupczynie. 
W tym celu zwołanemby być musiało już teraz a zwła­
szcza do Belgradu ciało prawodawcze, a przeto wcze­
śniej o kilka miesięcy nimby to według zwyczajnego 
trybu nastąpić powinno. Rząd jednakże obawia się 
wpływu belgradzkiej burżoazyi a przedewszystkiem 
obcych konzulów na włościańskich posłów i raczej woli, 
aby akt koronacyi był pozbawionym całości, niż aby 
harmonią jego zamącił niesforny głos skupczyny. W ten 
sposób uroczystość będzie pozbawioną najwznioślejszej 
części. W ten dzień Milan Oberonowicz IV przyjmo­
wać będzie ciało dyplomatyczne, wszystkich dostojników 
państwa, zamianuje nowych ministrów i ogłosi czę­
ściową amnestyą. Blaznawicz (jeden z rejentów) otrzy­
ma rangę jeneralśką (pierwszą w Serbii, bo dotąd nie 
było tutaj jenerałówr; Restiez (drugi z rejentów) zosta­
nie ministrem spraw wewnętrznych.

Godnćm jest uwagi, że podczas gdy Austrya wy­
syła na koronacyą swego przedstawiciela, Rosya zosta­
nie tutaj reprezentowaną w osobie skrzydłowego adju- 
tanta ks. Dołgorukiego, Turcya odsuwa się zupełnie. 
Turcya, jako pani i protektorka tego kraju nie posiada 
tutaj, na wzór innych państw, ani konsula, ani żadne­
go reprezentanta. Na komisarza lub innego tego ro­
dzaju urzędnika, Serbia przystać nie chce — a Turcya 
jedynie na podobnego zgodziłaby się reprezentanta. 
Zresztą w Serbii nie ma tureckich poddanych, a ci co 
w ostatnich czasach tutaj przybyli musieli przyjąć pod­
daństwo serbskie. Gdyby rejeneya była zawiadomiła 
sułtana lub w. wezyra o nastąpić mającej uroczystości, 
Turcya przysłałaby niezawodnie posła nadzwyczajnego. 
Coś podobnego atoli nie mogło dla tego nastąpić, iż 
Porta nie uzmije tutaj urzędownie żadnej rejencyi i 
uważa, odkąd przed czterema laty nastąpiła beratem 
sułtańskim inwestytura Milana jedynie tego za fakty­
cznego księcia. Ztąd to pochodzi, że od chwili inwe­
stytury tego lub owego księcia szy to w Serbii, czy 
na Wołoszczyznie, Turcya wszystkich swych pism nie 
przesyła na ręce ministerstw, gdyż Turcya nie uznaje 
„ministerstw“ w swych „prowincyach“, ale jedynie na 
ręce „sprawującego zarząd skarbu, spraw zagranicznych, 
wewnętrznych itd.“

Inne mocarstwa zachowują się w obec tej uroczy­
stości całkiem biernie.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Królewiec, 19 sierpnia. Rejeneya gąbińska na­
kazała nie wpuszczać do 6 powiatów swego obwodu 
bydła z Królestwa Polskiego z powodu zarazy bydła. 
W gubernii Mińskiej wybuchła podobno na nowo cho­
lera.

Hamburg, 19 sierpnia. We wsi Eppendorf w po­
bliżu miasta zaszło kilka przypadków zarazy na bydło. 
Celem zapobieżenia szerzeniu się zarazy rozporządzono 
jak najenergiczniejsze środki.

Drezno, 19 sierpnia. Dresdner Journal do­
nosi, że cesarz austryacki przybędzie 5 września na 
dwór saski i z tamtąd uda się 6 września do Berlina.

Beril, 19 sierpnia. Rada związkowa uwiadomiła 
wszystkie szwajcarskie konsulaty, że za granicą prze­
bywający Szwajcarzy nie potrzebują nic płacić za fran- 
cuzkie wizy paszportowe.

Gastein, 18 sierpnia. Na cześć urodzin austry- 
ackiego cesarza odbył się u cesarza Wilhelma obiad, 
na który zaproszono wszystkie w Gasteinie znajdujące 
się osoby z wyższego stanowiska, a mianowicie ks. Ro- 
han, Paar i lir. Clam-Gallas. Cesarz Wilhelm wzniósł 
zdrowie cesarza Franciszka Józefa, na które ks. Rohan 
odpowiedział.

Wrocław, 19 sierpnia. Wczoraj wieczorem zagaił 
trzynasty ogólny niemiecki Genossenschaftstag przewo­
dniczący Nizze. Na drugich dwóch przewodniczących 
obrano pp. Lasswitz z Wrocławia i Stromeyer z Kon- 
stancyi. Pierwsze główne posiedzenie odbędzie się 
dzisiaj o 9 godzinie rano.

Paryż, 19 sierpnia. Journal Gfficiel ogłasza 
prawo o podatkach od surowych materyałów i odpo­
wiednią do nich taryfę.

Ostataiic telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 20 sierpnia. Rozruchy w Belfast 
trwały' przez cały dzień wczorajszy. Wszystkie 
krainy pozamykano. Lord major wydał prokla- 
macyą nakazując wojsku strzelać do wichrzy­
cieli. Pięciu zabito na miejscu. Od trzeciej 
godziny rano dnia dzisiejszego uspokoiło się 
nieco miasto, które prawdopodobnie ogłoszą w 
stanie oblężenia.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Poznań, 20 sierpnia. Wczoraj na posiedzeniu re­
prezentantów miasta zwolniono p. radzcę miejskiego p. Gold- 
achmidt z obowiązków służby komunalnej miasta Poznania od 
1 września.

— * Cena gazu nie została na rok od 1 lipca 1872 do 30 
czerwca 1873 zniżoną z powodu wzrostu cen węgla kamiennego 
i żelaza.

— * Z powodu oboru drugiego burmistrza dla miasta na­
szego, który padł na p. Herse, postanowiono na zebraniu re­
prezentantów miasta 10 maja r. b., że urzędnicy komunalni nie 
mogą bez pozwolenia reprezentantów miasta przyjmować pobo­
cznych płatnych urzędów, dalej że mający być obrany na dru­
giego burmistrza, nie może być członkiem rady nadzorczej, al­
bo dyrekcył towarzystwa akcyjnego, dającego renumeracyą za 
to, lub obiecującego takową.

— * Dla rodziny potrzebującej pomocy odebraliśmy z 
Gniezna 15 sbr. zebranych u p. F. Fenricha.

— * W tycli dniach udał się p. Michał Fijałkowski, 
krawiec z Poznania, mieszkający dotychczas przy Wielkich Gar- 
barach Nr. 17 do braci Auerbach na Wrocławskiśj ulicy, 
prosząc ich, aby wynajęli mu pomieszkanie. Pan Auerbach od­
powiedział mu na to z dumą, że tylko Niemcom i żydom 
pomieszkania wynajmuje, a nigdy tego nie czyni Po­
lakom. Wszelkie komentarze są tu zbyteczne.

— * W sprawie wychodztwa ludu, o którem swego 
czasu obszernie rozpisał się nasz korespondent z Borku, podaje 
najnowszy Orędownik list pisany do pewnego nauczyciela w 
Starych Prusach z podpisem znanego p. Charles Boernstein 
z Bremen. . Jest to po prostu zwykły list agenta starającego się 
namówić biednego wiejskiego nauczyciela do pomocy w’ werbo­
waniu jak najwięcej ludzi do podróży zamorskiej. Mamy na­
dzieję, że rząd niezadługo jak najenergiczniejsze przedsięweźmie 
środki celem zapobieżenia tak zgubnej dla kraju propagandzie.

— * W sprawie wychodztwa wydała rejeneya do wszy­
stkich nauczycieli rozporządzenie, aby wszystkie pisma, zapozwy, 
ogłoszenia i oferty, jakie od Towarzystw trudniących się uła­
twieniem podróży do Ameryki i namawiających do emigracyi 
odebrali lub odbiorą, odsyłali do odnośnych urzędów ziemiań­
skich, a to w celu śledztwa w tej dla kraju tak szkodliwej pro­
pagandzie i ukarania Towarzystw i ich agentów na mocy § 48 
prawa karnego w połączeniu z § 10 prawa z 7 maja 1852 r.

— * W dniu 28 b. m. odbędzie się w Poznaniu pod 
przewodnictwem ks. arcybiskupa tegoroczne kongregacya księży 
dziekanów. Obiedwie kapituły Poznańska i Gnieźnieńska mają 
razem 38 dziekanów.

— * Moskal pewien, który bez zameldowania wałęsał się 
przez dni kilka po naszem mieście, nie mogąc, zdaje się, próż­
nowaniem zarobić sobie na wygodne utrzymanie, wpadł na na­
stępujący pomysł. Spotkawszy ns Chwaliszewie przybyłego z 
prowincyi bednarza, ofiarował mu się jak najuprzejmiej za prze­
wodnika i przed pokazaniem innych osobliwości zaprowadzit go 
przedewszystkiem — do szynkowni na „wodku.“ Bednarz uję­
ty nadzwyczajną grzecznością przewodnika fundował tak długo 
i pił, aż sam biedak rozmarzony zasnął sobie snem sprawiedli­
wych. Gdy się obudził, przekonał się, że Moskala już nie było; 
tej straty jednakże tyle nie uczuł, ile straty 3 talarów, których 
grzeczny przewodnik, opuszczając szynkownią, nie omieszkał 
zabrać ze sobą.

— * W piątek skradziono kobiecie na placu Sapieżyńskim 
garnek z masłem) jako też fartuch z różnemi drobiazgami. Zło­
dziejkę jednakże udało się schwytać.

— * Na album Kopernika otrzymaliśmy od pp. Pelagii 
i Emilii Stefańskimi z Brzezia tal. 12.

— * Obraz znakomitego naszego malarza p. Roda­
kowskiego, przedstawiający Kokoszą wojnę przewiezionym 
został z wystawy paryzkiej do Brukseli, a ztamtąd niezadługo 
sprowadzonym i wystawionym będzie we Lwowie.

— * W Kórniku zakłada Towarzystwo przemysłowe han­
del skór. Wczoraj miało się w tym celu odbyć walne zebranie.

— * W Kościanie odbył rewizyą szkoły u Sióstr Miło­
sierdzia p. Luse z Poznania. Szkoła Sióstr Miłosierdzia kształci 
same prawie sieroty i wielką dla miasta byłoby klęską, gdyby 
zakazano zakonnicom dalszego nauczania. Rezultat rewizyi był 
bardzo pomyślnym, należy się więc spodziewać, że rejeneya ze­
zwoli na dalsze istnienie tej szkoły.

— * W tych uniach zniszczył pożar zupełnie jedno go­
spodarstwo w Olędrach Ludom i jedno w Słomowie ze wszyst- 
kiemi tegorocznemi sprzętami i napełnioną zbożem stodołę w 
Trzuskotowie. Trzy te wsie leżą pod Obornikami.

— * W Lidsbarku, miasteczku Prus Zachodnich odrzu­
ciły władze miejskie wniosek komitetu Wiedervereinigungu 
co do wystania deputacyi na uroczystość do Malborga.

— * W Gdańsku srożył się 17 b. m. tak silny wicher, że 
wywrócił wielką trzypiętrową szopę, należącą do administracyi 
wojskowo-ekonómicznej.

— * W Strzałkowie porodziła dziewczyna dziecko, które 
(niewiadomo jeszcze dotychczas żywe, czy nie żywe), zapako­
wała w pudełko od cygar i przechowała, co jednakże, jak za­
wsze, nie uszło baczności oka ludzkiego,

— Niespodzianka, Jeden z dyrektorów powiatowych 
sądów we wschodnich Prusach zrobił do wyższśj władzy poda­
nie, aby przedłużono sądowne ferye z powodu, że nie masz 
wiele do czynienia. Sąd apelacyjny dał za odpowiedź: Ponie­
waż mają sędziowie maio do czynienia, uważa za najstósowniej- 
sze koiegiuna o jednego członka zmni jszyć. — Co też nieba­
wem nastąpiło.

— * Względem sposobu używania marek związkowo- 
stemplowycli do weksli i papierów stemplowi wekslowemu u- 
legających przepisanem jest w No. II pod l i 2 ustępem ob­
wieszczenia z dnia 13 grudnia 1869 (zbiór praw związkowych z

roku 1869 str. 692) że marki mają być nie na przedniej stroni0 
dokumentu, łecz na jego odwrotnśj stronie, i to, jeżeli takowa 
jeszcze nie jest zapisaną, na górnym marginesie, w przeciwnym 
zaś razie tuż pod ostatnim przypiskiem (indosament) tak przy­
lepione, iżby ponad marką nie pozostało żadnego do umieszcze­
nia jakiegolwiek przypisku (indosament, blankoindosament itd.) 
wystarczającęgo miejsca, albo jeżeli szerokość strony odwrotnej 
nie będzie zapełnioną przylepionemi markami, wtedy pozostałe 
po jednej lub po obydwóch stronach marki wolne 1 miejsce po­
winno być w ten sposob przekreślonem, iżby się ani indosament 
ani tćż inny jaki przypisek obok marki nie dat umieścić, jako 
tćż, że na każdśjkolwiek przylepionej marce muszą być przy­
najmniej litery początkowe miejsca zamieszkania i nazwiska, a 
w danym razie i firmy tego, który marki używa, obok daty' u- 
życia jej (cyframi) i to jak najwyraźnićj (literami i cyframi) bez 
wszelkiego wyskrobywania, przekreślenia lub nadpisu, wypisane.

Jeżeli przepisy te we wszystkich podanymh punktach ściśle 
nie będą zachowane, wtedy nietylko że marki uważać się będą 
za nieużyte, ale prócz tego i kara stemplowa w kwocie pięó- 
dziesięciorazowego stempla spotyka niestósujących się do powyż­
szego przepisu.

— * Dr. August Mosbach, znany z prac swych historycz­
nych wydaje we Wrocławiu dzieło w języku niemieckim: Pol­
nische Kriegsberichte. Ein Beitrag zur französisch-deutschen 
Kriegsgeschichte von 1806—1813. Teraz zaś pracuje nad nowem 
dziełem potl tytułem: Stósunki między Polską a Rosyą od Pio­
tra W. do Katarzyny II.

— * Piszą nam z Kongresówki. Zakupy zboża tego­
rocznych sprzętów dopełniają się o tyle, o ile miejscowe wyma­
gają potrzeby; zapasy bowiem z roku zeszłego zupełnie wyczer­
pane. Wielką przeszkodą w rozwijaniu się handlu zbożowego 
jest to, że towarzystwo zabezpieczeń nie przyjmuje ubezpieczeń 
transportów wodnych. .Nikt więc nie chce ryzykować i pusz­
czać się na niepewne. Żniwa już ukończono, do czego przyczy­
niły się bardzo, mianowicie w większych majątkach użyte żni­
wiarki, które oprócz tego i tę świadczą właścicielom przysługę, 
że ci nie potrzebują po całćj okolicy poszukiwać najemni­
ków, o których trudno. Zbiory tegoroczne sa dobre, oprócz ży­
ta, które nie udało się w wielu miejscach. Ziemniaki za to za­
powiadają plon znakomity. Potrawy z powodu ciągłćj posuchy 
są słabe; plenność tatarki bardzo wątpliwa, gdyż ją kilka razy 
mróz zwarzył; proso zaś bardzo piękne.

— * W teatrze warszawskim wkrótce ma być przed­
stawioną nowa opera p. Milnchejmera: Stradiota oraz Ludwi­
ka Grossmana: Duch wojewody. Do pierwszćj napisał lib­
retto p. J. S. Jasiński, do drugićj zaś p. Wład. Anczyc.

— * W dniu 15 b. m. uległy pożarowi w Rudzie pod War­
szawą zakłady fabryczne pp. Mintra i ITartmana, składające 
się z młyna, olejarni, warsztatów, składów rzepaku i domów dla 
robotników. Strata wynosić ma najmniej 75 tysięcy rubli.

— * Towarzystwo artystów opery włoskiej, goszczą­
cych obecnie w teatrze Rappo w Warszawie przedstawi wkrótce 
operę Moniuszki: Halka, do której libretto na język włoski 
przetłumaczył p. Beuoldi b. artysta opery w Wilnie.

— * W tych dniach przybył do Warszawy z Petersburga 
znakomity rzeźbiarz, rodak nasz Godebski, wnuk bohatera 
z pod Raszyna z planami na pomnik dla Moniuszki. Je­
den z tych projektów przedstawia Anioła Sztuki pogrążonego 
w boleści stojącego na sarkofagu, na którym znajduje się me­
dalion śpiewaka Halki. Anioł naturałnćj wielkości ma być z 
białego sarkofag z ciemnego marmuru, medalion z bronzu. Dru­
gi projekt stanowi grupa na sarkofagu mniej więcej podobna 
do pierwszego, geniusz sztuki przedstawiony jest w zapasach z 
przeciwnościami. Jedno z jego boskich skrzydeł złamane, wal­
czy jednak mężnie z postacią uosabiającą przeciwności, która go 
jednak chociaż zgięta do ziemi oplotła i zatrzymuje w polocie.
I tutaj podobnie jak w pierwszym pomniku wielkość figur na­
turalna, marmur biały, ciemny i bronz. Przyznajemy, pisze Ga­
zeta Warszawska, że ów drugi projekt zrobił na nas silne 
wrażenie; chociaż tylko w szkicu, prawdą i głębokością swój 
myśli, streszczajacćj doskonale życie Moniuszki.

I jeden i drugi z tych projektów tak są pomyślane, że mo­
gą zarówno stać tak na cmentarzu na grobie Moniuszki, jak i 
w kościele. Gazeta Warszawska jednak ze względu na 
piękność rzeczonych projektów, nadto ze względu, że pomnik 
postawiony na cmentarzu jako narażony na wpływy powietrzne 
w niedługim czasie uległby zniszczeniu, oświadcza się za usta­
wieniem pomnika w jednej z świątyń warszawskich, która przez 
to upiększonąby została. Aby zaś jeden z tych projektów jak 
najprędzćj urzeczywistnionym został proponuje ogólną składkę 
i sama na ten cel rbsr. 25 składa.

— * P. Włodzimierz Spasowicz, b. profesor uniwersytetu 
petersburgskiego, a następnie adwokat w numerze sierpniowym 
Wiestnika Europy str. 738—758 pod tytułem: „polskie 
fantazye na słowianofilski temat, napisał bardzo cie­
kawy i ścisły rozbiór broszury Krzywickiego: Rosya i Polska 
z punktu widzenia rosyjskiego. Artykui ten napisany z wielką 
umiejętnością wyszukania słabych stron, kończy się tćm, że tą 
siłą, jaką jest narodowość, nie koniecznie tylko polityczną, ale 
moralną, pomiatać lekko nie godzi się. Streszczenie tego arty­
kułu, jak niemniej ocenę jego podamy w jednym z następnych 
numerów pisma naszego.

— * Dziennik Genewski Journal des Etrangers ogło­
sił w tych dniach list hr. Władysława Platera w odpowiedzi na 
propagandę panslawizmu, prowadzoną tamże przez księdza Mi- 
koszew8kiego i w Zurychu przez pułkownika Wierz­
bickiego.

„Odzywam się do współczucia pańskiego dla Polski i jego 
bezstronności, przesyłając niniejsze sprostowanie, wywołane zda­
niem sprawy jednej z broszur panslawistów polskich:“

„Wieczny wróg Polski pozbawiwszy ją niepodległości i 
wolności, chciałby je j samobójstwa, aby odstąpiła od dóbr 
najdroższych, za które od lat stu walczy. Pod pretekstem u- 
tworzenia pańswa Słowiańskiego pod zwierzchnictwem Moskwy 
propaganda jćj jest uorganizowana i weszło do nićj kilku dema­
gogów polskich. Hasłem ich jest: niepodobieństwo odzyskania 
niepodległości dla Polski, wynikająca ztąd potrzeba pogodzenia 
się z Rosyą i wcielenia się w państwo moskiewsko-słowiańskie.“

„Ten kierunek renegatów, ta niecna zarozumiałość, wy- 
woływują powszechne w Polakach oburzenie. Przecież wszyst­
kim wiadomo, że morze krwi przedziela Moskwę od Polski, i że 
ofiara z katem pojednać się nie może. Jeżeli Rosya tego prag­
nie, mogłaby to otrzymać, tylko dając niepodległość Polsce. Ci, 
którzy stracili wiarę w jej byt narodowy po stu latach niedoli, 
niech pomną, że Grecya odzyskała niepodległość po kilku wie­
kach, że Europa obecnie grupuje się podług narodowości ludów, 
że Moskwa musi baczyć na własne bezpieczeństwo, mając w są­
siedztwie państwo potężne, z którem się mierzyć będzie "musiała 
w nieodległej przyszłości. Nie panslawizm lub pangermanizm 
jest przyszłością Europy, ale niepodległość ludów.

— * Piszą do Dziennika Polskiego. Dziś odprowadzili 
oficerowie z sercem przepelnionem żalem, a mieszkańcy miasta 
z nieudanćm współczuciem zwłoki dowódzcy wojsk na Libanie, 
otomańskich kozaków i dragonów, pułkownika Toufan-Bey Go- 
ścimińskiego, w miejsce wieczuego spoczynku.

Z wyprawy do Zaleh, o której swego czasu obszernie do­
nosiliśmy i adres dziękczynny mieszkańców Zaleh do ś. p. Go- 
ścimińskiego podaliśmy, wrócił cierpiący. — Zniszczone i 
sterane zdrowie jego ranami i ciągłą służbą wojskową, nie 
zdołało oprzeć się wzmagającej chorobie. — Uległ jćj. — Opła­
kuje zgon jego wdowa z dwoma córkami, oficerowie, dla 
których był więcej ojcem niż przełożonym, nareszcie cały Liban, 
gdzie przez 6 lat komendy swej nie dopuścił ani razu rozlewu 
krwi, ani innych klęsk, pod których obuchem osobliwie część 
jego chrześciańska cierpiała wiele za jego poprzedników. Dołą­
czamy kilka słów o życiu nieboszczyka.

Ś. p. pułkownik Gościmiński 15 lat spędził na Sybirze i 
Kaukazie, ledwo zdołał ztamtąd uciec został znów uwieziony za 
udział w Poznańskićm w walce r. 1848 i tylko staraniom oby­
wateli Bydgoszczy zawdzięcza, że nie został wydany Moskalom. 
Po uwolnieniu udał się do Paryża, gdzie był instruktorem szko­
ły wojskowej polskiśj. Przy wybuchu wojny wschodnićj, Tur­
cya zażądała od ks. Czartoryskiego wyższych oficerów. Gościmiń­
ski był pierwszy, którego tenże przysłał. Jako pułkownik zdo­
był pod Kars 12 dział na Moskalach. W r. 1863 przydzielonym 
został do kozaków i dragonów, z któremi Albanią i Rumelią 
z rozbójniczych band oczyścił. W r. 1867 wysłany został dó 
Libanu na dowódzcę, gdzie przez czas pobytu postępowaniem 
swćm zjednał sobie powszechne współczucie.

Oficerowie dragońscy nie jemu pierwszemu oddawali już 
tutaj ostatnie usługi. Ale gdzież taki kawał ziemi, któryby nie 
chował kości naszych wygnańców! Cześć jemu! Cześć wszy­
stkim, którzy uczciwie ojczyźnie służyli!

Wiadomo, że po ustąpieniu Czajkowskiego pułki polskie 
w arnjii tureckiej upadać zaczęły tak dalece, iż w kozackim, 
który ciągle jest w Rumelii, ledwo Polaka znajdziesz; nasz dra- 
goński jakoś się trzyma jeszcze może przez oddalenie, ale za­
niedbany jest mocno przez rząd turecki. Niechętni oni są. temu 
żywiołowi chrześciańskiemu, ale czy potrafią się na odwagę zdo­
być i zwinąć je zupełnie, to bliska przyszłość pokaże, a zależeć 
to będzie od okoliczności, kogo zamianują na pułkownika w 
miejsce zmarłego jeszcze przed nim majora," — czy Turka, czy 
Polaka? Kroki poczynili ważne konsulowie tutejsi, by pułk 
utrzymać.

— * Wacław Gasztowt, nauczyciel języków łacińskiege 
i greckiego w szkole Batignolles zamianowany został profesorem 
w kolegium Chaptal.

— * Napady obłąkania wdowy po cesarzu Maksymilianie 
cesarzowej Karoliny, jak się dowiadujemy z pism belgijskich po-
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wtarzają się w ostatnim czasie częścićj i mają charakter nader 
zatrważający.

— * Sprzęt bawełny w Ameryce jest tego roku dobry. 
Wszystkie państwa są z niego zadowolnione, a przedewszyst- 
kićm Georgia, Florida, Alabama, Mississipi, Luiziana, Texas, Te- 
nesse i Arkanzas, gdzie bawełna nadzwyczaj dobrze się udała.

— * Z Japonii donoszą, że linia telegraficzna pomiędzy 
Jeddo, Nagasaki i zagranicą zostanie oddaną do użytku w prze- 
ciigu pięciu tygodni.

— * Kalendarz. Jutro w środę dnia 21 sierpnia Joanny 
Franciszki wdowy, w kalendarzu słowiańskim Kazimira.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 52, zachód o godzinie 7 
minut 13. Długość dnia 14 godzin 21 minut.

Dnia 21 sierpnia 1471 Władysław koronowany królem cze­
skim. — 1649 uwolnienie Zbaraża od oblężenia.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Dnia 20 sierpnia.

HOTEL FRANCUZKI. Książe Radziwiłł z Ostrowa, lir. Tysz­
kiewicz z Silca, pani Zabłocka z familią z Czerlina, Mora- 
czewski z Naramowic, Sypniewski z Piotrowa, pani Heydes 
z Czerniejewa, W. A. Maciejowski z Warszawy, pani Świę­
cicka z Górzewa, Krajewski z Skóraszewa.

BAZAR. Potkański z Lipska, Rekowska z Koszut.
HOTEL DU NORD. Zakrzewski z Bojanie, Kiełczewski z żoną 

i Jasińska z Milchalcza, ks. Szczygielski z Dusznik.
HOTEL PARYZKI. Skrzydlewski z Solęcin, Kamiński z Sole- 

szna, Bukowski ze Środy, Pluciński z fam. z Wrześni.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
GicTda pnznanska, 20 sierpnia.

Poznańskie stare 3'/, % listy zastawne 95 pł. Poznańskie
nowe 4% listy zastawne 927, tal. żąd. — płacono — Poznańskie 
listy rent. 95% tal. żąd. — Pozn. 5% obligacye prow. 100’, tal. 
pł. Poznań. 5°|0 procentowe obligacye powiatowe 100’8 tal. żąd.

Poznańskie 4'|, °|0 oblig. pow. 95 tal. pł. — Oblig. pozn. mel. 
Obry — pł. Oblig. miejsk. 5% 100% tal. żąd. — Oblig. miejsk. 4% 
91', tal. żąd. Rumuny — talar. Północno-niemiecka pożyczka 
związkowa 101 tal. pł. — Polskie banknoty 82 tal. pł. Za­
graniczne banknoty 99% ż. — Akcye Tellusa (wyłącznie dy­
widendy) (Bniński, Chłapowski i Sp.) — żąd. Akcye Tel­
lusa (nowa emisya) — żąd. — Wschodnie niemieckie akcye 
bankowe —■ pł. — Prowincyonalne wekslowe i diskontowe 
akcye bankowe — pł. — Wschodnie niemieckie produkcyjne 
akcye bank. — pł. — Kwilecki, Potocki, i Spółk. —- żąd. 
3%°/0 Obligacye długu państwowego 91 tal. — 400 pożycz­
ka państwowa 97 tal. — Akcye kolei żelaznćj marchijsko-pozn. 
61'/, talar, żąd. — Poznańskie prowincyonalne akcye bankowe 
115', tal. ż. 7

Żyto: wypowiedziano 54 węcpli; —- na sierpień 54 — 
sierp.-wrzes. 51'/, — na wrzesień-październik 51’/« •—na jesień 
51 ; — na październik-listopad 51 na listopad-grudzień 51 
a u' wiosnę 1873 r. —

Okowita: Wypowiedziano 23 — na sierpień 23 na
wrzesień 21’, — na paźdz. 18% listop. 17%, grudz. w związku 
17’/,, — na styczeń 1873 —

Kwiecień i maj 1873 w związku —

* Mąka. Berlin, 19 sierpnia. Pszenna No. 0 ll5«-11 
No. 0 i 1 10» „-10%; rzanna No. 0 8%-7’, No. 0 i 1 7%-7% na 
sierpień 7 tal. 23 sbr., sierpień-wrzesleń 7 tal. 20-21', sr., wrze­
sień-październik 7 tal. 18'/,-19 sbr., październik-listopad 7 talar. 
17 sbr., listopad-grudzień dito.

Giełda berlińska, 19 sierpnia.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 76—87 tal. według jak. żąd.

sierp. -86' ,-88-87% płac., sierpień-wrzes. 81',-% wrzes.-paździer. 
78'!,-”,'’!, Pb paź.-list. 76’ ,-’/,-% pł. list.-grud. 75',-% pł. kw.- 
maj 75%-76’, pł. Zyto: per 1000 kil. 50-55 wed. jak. ż. sier. 
527,-%-% placon. sierp.-wrzes. — wrzes.-paździer. 52% płacon. 
paździer.-listop. 52’|,-’!,-'/, pi. listop.-grud. 52-’!,-'/, pł. Jęcz­
mień per 1000 kilogr. mały i wielki 46-58 tal. wedle jakości 
żąd. — Owies per 1000 kilog. w miejscu 38-49 według jakości 
żąd., sierp. 44%. płac., sierp.-wrzes. — wrzes.-paździer. 457, 
talara pł. paźdz.-listop. 44% płac, listop.-grudzień 44'l, grudz.- 
styczeń-maj — — Groch per 1000 kilog. do gotow. 49- 
55 tal., na paszę 44-48 tal. Rzep per 1000 kilo — tal. Rze­

pik na wrzes.-paźdz. — tal. Olćj rzepiowy per 100 kilogr. 
w miejscu 23'/, tal. pł.; sierpień 237,-'% sierpień-wrzesień 
dito wrzesień-paździer. 23%,-%-% płac., paźdz.-listopad 23%-%, 
płacono, listopad-grudzień 23%-% pł., grudz.-styczeń — płac., 
stycz.-luty — maj 237,-'%«. — Olćj lniany per 100 kilogr. 
w miejscu 27% tal. Olćj skalny płac. 100 kilogr. w mićj- 
scu 14 talar, płac., sierpień 13‘|e płacono, sierpień-wrzesień 
dito, wrzes.-paźdz. 13’13-’|„ płac, październ.-listopad 13% pła­
cono, listopad-grudzień 13% płacono, grudz.-styczeń. — — 
Okowita per 100 litrów 10O°|o—10000% w miej, bez beczk. 
24 tal. 24-18 sbr. sierp. 24 tal. 2-1 sr. 23 tal. 25 sbr. sierp.-wrzes. 
22 talar. 20-17-18 sbr. wrzes.-paźdz. 20-19 tal. 28 sbr. paździer.- 
listopad 18 tal. 9 sbr. płac, listopad-grudzień 17 tal. 26-98 sbr. 
grudzień-styczeń — tal. — sbr. kwiecień-maj 18 tal. 6 srb. 

Giełda wrocławska, 19 sierpnia.
Żyto: per 1000 kil. stalćj na sierp. 56’„-57-56% żąd. sier­

pień-wrzesień 55 płacono, wrzes.-paździer. 54%-'/,-% paździer- 
nik-list. 53% pł. list.-grud. 53% stycz. — pł. luty-marz. — kw. 
maj 53’/,-% płacono. — Pszenica: per 1000 kil. na sier­
pień 85 żąd. — Jęczmień: per 1000 kilo, na sierpień 49% 
płac. żąd. — Owies: per 1000 kil. na sierpień 41 tal. pł. 
na wrześ.-paźdz. — pł. kwiec.-maj — pł. — Rzepik per 
1000 kilogram, sierpień 102 pł. - Olćj rzepiowy per 100 
kil. stalćj w miej. 23% tal. płac.; sierp. 23' „ sierpień-wrzesień 
23%, płacon. wrzesień-paździer. 23'% paździer.-listopad i listo- 
pad-grudz. 23'/,, pł. kwiec.-maj 23'/3 pł. — Okowita per 100 
lit. po 100% stalćj w miejscu 23"/i, tal. żądano 23% płac, na 
sierp. 237, tal. pł. sierp.-wrze. 22'/,,-21% płac., wrzesień-paźdz. 
19!,, pł. październik-listopad 17'!, płaco, listop.-grudz. 17°/,, nl 
kwiec.-maj 17%. 1 p '

Na targu w tal., sgr i fen per 100 kilogramów 
towar piękny średni nnśledni fn.

Kursa telegraficzne.
SZCZECIN 20 sierpnia 1872.

Stan powietrza:
Ps ze ni ca: słabo

na sierpień 82
wrzesień-październik 777, 
kwiecień-maj 757,

Żyto:
na sierpień 497, 
na wrzesień-październik 49'/, 
październik-listopad 50% 
kwiecień-maj 51%

Olćj rzep.: 
w miejscu 23 
sierpień 227, 
wrzes.-paźdz. 22% 
kwiec.-maj 23%

Okowita: w miejs. 25 
na sierpień 25% 
na sierpień-wrzesień 23'/, 
na wrzesień-paźdz. 20 
na kwiecień-maj 18'/,

BERLIN, 20 sierpnia 1872. 
Stan powietrza: pochmurne.

o 2 . o a

c
N-
to o ■a

tal In. t-a1!sg.| fn. tal ag- fn. tal Sg- fn. tal 8g-
Pszenica biała — — — 8!26 _ 8 12 _ 7 16

( „ żółta — — — 8j 8 — 8 2 — 7 26 _ _
i Zyto — — — 6 — — 5 22 — 5 16 _ _ _
) Jęczmień — — — 410 — 4 5 _ 4 __ _
j Owies — — — 446 — 4 10 _ 4 4 __ _
' Groch — — — 5(10 — 4 20 3 26 _
' Rzep — — — 10 2 6 9 20 6 9 7 6 - ,
Rzepik zimowyj — — — 9Í22 6 9 7 6 8l22 6 — —

kurs
poezątk.

kurs
końcowj

Pszenica: niżćj
na sierpień 86% 87’;
na wrzes.-paźdz. 78 78
na kwiec.-maj 75'ls
Żyto: słabićj
w miejscu . . 52 —
na sierpień 51’% 51’8
na wrzesień-paźd. 517, 51%
kwiec.-maj 52% 52%
Olej rz. spok.
w miejscu . . 237, —
na sierpień 23 23
na wrześ.-paźdz. 23 7,, 23
kwiec.-maj 237,
Okowita: stale
na sierpień 24 — 23 13
sierp.-wrzesień 22 18 22 10
na wrzesień-paźd. 20 1 19 26
Owies: spokojnićj 44' , 44

Olćj skalny: 
w miejscu

Marcli. pozn. E. B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolćj żel. państ. 
Lombardy' . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7% °|o Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rossyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usp.: dosyś stale

kurs
poezątk.

14

211
128%

67’
977',

208
51'

kur,kotko.

91 j,
921
95’,'
209’/.
128
94
67'/,
97’/,
207’
51'1 8
46',
64'i.
82
65''

Obwieszczenie.
Wykupienie isprzedaż 

fantów,
W sobotę dnia 5B6 paź 

dziernika r. b.ostateczny jest ter­
min do wykupienia fantów, danych w 
zastaw w czasie od 1. kwietnia 
do 1. października 1871. r. 
pod numerami 5673. do 8343. 
włącznie. (3503)

Zastawy wykupywać można w zwy­
czajnych godzinach służbowych z rana 
i po południu.

W poniedziałek dnia 28 
października r, b.

i dniach następnych odbędzie się pu­
bliczna sprzedaż fantów pozostałych 

lokalu lombardu miejskiego przyw
ulicy Szkolnej Nr. 10.

Poznań« dnia 25 lipca 1872.
Magistrat.

TAPETY
w najnowszym guście,
w wielkim wyborze, począwszy 
od najtańszych poleca handel

Antoniego Kosę
(.mi) w P o z n a n i u w Bazarze.

Aukcya
Materyały otrzymane rozebraniem budyn­

ków przy ulicy Śto. Marcińskićj nr. 17 po­
łożonych we czwartek dnia 22 b. m. 
o godzinie 10-tej przed południem na miejscu 
najwięcej dającemu publicznie sprzedawane 
będą. (3777)

Poznań dnia 20 Sierpnia 1872.
Król. Dyrekcya Policyi.

\ \ \ \ \ \ w

Od 18° Września rb. 
obejmuję urząd Obroń­
cy prawa przy króle 
wskim sądzie powiato­
wym w Trzemesznie.

Groniadziński.
(3758)

Poszukuje się do Galicyi do 3 
dzieci guwernera
któryby przysposobił przynajmnićj 
do kwarty. Oferty pod adr. T. J. 
poste rest. Jasło w Galicyi.

(37751

Guwernantki
ze skromnćmi wymaganiami do trojga 
dzieci 14, 9 i 8 lat, poszukuje się na 
wieś; nauka muzyki niepotrzebna. — 
Adresować: J, S. 1OOO poste rest. 
Mogilno. (3772)

Druk dzieła zbiorowego wychodzącego naszćm staraniem postąpił 
już tak znacznie naprzód, że dziś możemy stanowczo podać spis 
rozpraw, jakie obejmuje w następującym porządku:

1. Kopernik w Italji, czyli dokumenta italskie do Mo- 
nografji Kopernika przez Dr. Artura Wołyńskiego.

2. Rzecz o konfederacjach w Polsce, p. L. Winklera
3. Jerzego Kalksteina pamiętnik o rewolucyji w 

Polsce r. 17 94.
4. Ustęp z pamiętników Helminy de Chezy.
5. Książęta Czartoryscy p. J. Nep. Janowskiego.
6. Zygmunta Łucjana Sulimy — Wpomnienie ułana

z r. 1863. f
7. Prof. Juljusza Turczyńskieg-o — Rozprawa kry­

tyczna o Barbarze Radziwiłłównićj. (3765)
Cała książka obejmie około 40 arkuszy druku na papierze we­

linowym i rozesłaną będzie przedplacicielom w drugiej połowie przy­
szłego miesiąca. Przedpłatę przyjmujemy do 15 września 
po 2 tal. dla prenumeratorów „Tygodnika Wielkopolskiego“, po 3 
zaś talary dla innych. Od chwili opuszczenia prasy cena dzieła 
ustanowioną będzie dla wszystkich po 4 tal. za exemplarz. —

Redakcja Tygodnika Wielkopolskiego.

Akcye zakładowe kolei żelaznych.
Akwizgrań.-mastrych. 4 
Berlińsfeo-zgorzelicka 4 

dito z pierwsz. pań. 5
Beri.-poczdam.-magdb? 4 
Berlińsko-szczecińska 4 
Czeska kolej zachodn. 5 
Halls.-żóraw.-gubeńsk. 4 

dit® z pierwsz. pań. 5
Kol. po praw. brz. Odry 5 

dito z pierwsz. pań. 5
Al archijsko-poznańska 4 

dito z pierwsz. pań.
Dolnoszląz.-march. 4 
Górnoszląs. koł.lit.A.C. 3'/t

dito lit.B. 3%
Wschodniopruska kol. 

południowa 4
dito z pierwsz. pań. 5

Nadreńska
dito z pierwsz. pań. .5 

dito lit. B. 4
Starogardzko-poznańs. 41/, 
Brzesko-kijowska 5 
Bizesko-grajewska 5 
Galicyjska Ludwika 
Austr.-franc. kolćj pań. 
Austr. półn. zachodnia

dito kolej Rudolfa 
dito kolćj połudn.

W ęgiersko-gaiicyjska 
W. rszawsko-bydgosk. 
Warszawsko-wiedeńsk. - 
Elżbiety kolej zachód. ¡5 
Wrocławsko-warszaws. 5

46% pł.
95 pł.
104% pł.
162% pł.
179% pł.
116 pł.
67% pł.
89% pł.
129'/, pł.
128% pł.
61 pł.
87 pł.
95% pł.
218'/, pł.
196 pł.

47.'/, pł.
72'/g pł. 
168%-9-8% pł. 
— pł- 
94'/, pł.
99’/, pł.
78% pł.
43’/„ pł.
113-12”, pł. 
2117,-10%-% 
ls3%-% pł.
82% pł.
128%-',-%-% pł

— Pł- 
— Pł- 

88% pł.
116% pł.
757e pł.

Krajowe obligacye pierwotne.

Akwisgr.-mastr. I ends, 
dito II émis, 
dito III émis.

Berlińsko-zgorzelicka 
Berl.-poczd.-magdeb. 

lit. A i B. 
lit. C. 
lit. D.

Kolon. - mind. I
dito
dito
dito
dito
dito
dito

II
II

III
III
IV 
V

emis.
dito
dito
dito
dito
dito
dito

Marchijsko-poznańska 
Magdeb-halbsrsztacka 

dito z r. 1865 
dito z r. 1870 

Gómoszlązka litera A.
dito
dito
dito
dito
dito
dito
ditt

litera B. 
litera C. 
litera D. 
litera E. 
litera F. 
litera G. 
litera H.

47, 
5 
5 
5

4
4
5
47, 
5 
4
4
4%
5 
4
4
47, 
4%
5 
4
3% 
4 
4
37, 
47, 
4'/, 
4'/i

Górnośl. brzegs..-niska 4'/2 
dito koźlo-bogumiń. 4

dito III emisya jT'/, 
dito IV emisya 4'/, 
dito IV emisya |5

92 pł.
100 pł. 
99’l, pł. 
102% pł.

92 pł.
92 pł.
98’!, Pł. 
100 pł.
103 pł.
— Pł- 
90’/, pł. 
99'!, pł- 
90% pł. 
90’/, pł. 
102'/„ żąd. 
99'/, pł. 
99'/, pł. 
100’j, pł. 
— Pł-
— Pł- 
92', pł.
92', pł.
83 pł.
99 pł.
99 żąd.
99 żąd.
— pł.
961, pj,
99 żąd.
99 żąd. 
102% pł.

Zdatnego subjekta 
września cukiernia

F.

poszukuję od lgo 
(3766)

Rudzkiego.

Ponieważ kopalnie węgla brunatnego pod 
Schwiebus leżące w jednę wielką połączyły 
się całość i są więc teraz w możności wszy­
stkim żądaniom zadosyćuczynić, położył so­
bie niżej podpisany kantor zadanie dać do­
wód mieszkańcom W. Księstwa Poznańskie­
go. że w ich okolicach, gdzie brak drzewa 
i węgla, żaden materyał opałowy nie jest 
tańszym i korzystniejszym jak 
węgiel kamienny!

Wiedząc dobrze, że także i w tym razie, 
jakto bywa przy zaprowadzaniu wszelkich 
wielkich i dobroczynnych urządzeń i nowości, 
chodzi o zwalczenie silnych przesądów, Do­
chodzących szczególniej ztąd, że opuszczono, 
przy próbach najważniejszy warunek), to jest 
urządzenie stósownego ogniska, mamy na­
dzieję, że' inteligentni mieszkańcy W. Księ­
stwa Poznańskiego nie wyłączą się od tego 
sądu, który utorował sobie drogę nawet w 
okolicach, gdzie węgiel brunatny droższym 
jest jak węgiel kamienny, t. j. że węgiel bru­
natny jest tanim, oszczędnym i do­
brym materynlem opalowym! 
Pozyskaliśmy w tym celu jednego z najdoskonal­
szych techników ogniowych i upraszamy tych 
panów właścicieli browarów, gorzelni, cegiel­
ni, fabryk i każdego rodzaju zakładów prze­
mysłowych, którzy mają zamiar nabyć tanie­
go, oszczędnego i korzystnego materyału opa­
łowego, aby się z nami porozumieli. W tym 
razie zwiedzilibyśmy odnośne zakłady i da­
libyśmy gwarancją taką, ze 
gdyby skutek przez nas zape­
wniony nie urzeczywistnił
się, my nie tylko ponieślibyśmy 
wszystkie koszta zmiany urzą­
dzenia ogniska sami, ale
kazalibyśmy jeszcze bezpłatnie 
ogniska urządzić na sposbb 
pierwotny! (3757)

Pan M. Kamieński
przy Małych Garbarach Nr. 1.

w Poznaniu

Z powodu przebudowania 
hrabiowskich oranżeryi w o- 
grodzie zamkowym we Frey- 
han, można nabyć jeszcze 
znaczną ilość wielkich i śre 
dnich kamelji w różnych ga­
tunkach oraz wielkich i śre­

dnich akacyi w przepysznych egzemplarzach. 
Również są na sprzedaż piękne egzemplarze 
Rhododendrum, Arboreum i Pontigum.

Wszystkie te rośliny są całkiem zdrowe, 
i mogą służyć za ozdobę pańskich oranżeryi. 
Cena ich umiarkowana.

BScotler,
hrabiowski nadogrodnik.

Świeżą nalewkę
z roku

wód z Ilomburga, Iwonicza, 
Ems, Eippspringen, Karło­
wych Warów, Kissłngen, 
Marienbad, Wildungen, l i- 
cliy i _t d. jako tćż sole kąpie-

lowe z Kreuznach, Relime 
Kołobrzcga, sól morską

poleca

Dr. Mankicwicz,
Plac Wilhelmowski 22.

(3754)

(3718)

Filiżanki, talerze, 
półmiski itd.

porcelanowe
w Illcim gatunku — a nie t. z. 
resztki — zakupili osobiście w fabry­
kach i polecają po cenach bardzo niz- 
kich. (3615)

W. Kiliński i Sp.
w Bazarze.

Amerykańskie

machiny do robienia pończoch
Lamb a.

Mała ta machina, robi tak wełniane jak i bawełniane pończochy każdej wielko 
ści i kształtu od brzegu az do końca jak najzupełniej i z zamkniętą piętą. 20 par dzień 
me. Pouczenia gratis. Gwarancya na 3 lata. E v *

Franciszek Oppenlieini,
Berlin, 72 Spandanerstr. Główna agentura Lamha stowarzysz. Ameryka.

wziął na siebie jeneralną wyprzedaż nasze 
węgla brunatnego i jest zawsze gotowym 
udzielenia każdej bliższej wiadomości. "

Schwiebus 15 sierpnia 1872.

E. Seeger.

Wyprzedaż roślin
hodowanych w cieplarni

w (3776)

Pawłowie p. Kiszkowem.

Aukcya baranóii

Ä
W

Dębowejłące

Owoce ananas
w przepysznych okazach

otrzymali (3774)

W.F.MeyeriSp.
Plac Wilhelmowski 2.

Szklarnia i handel szyb
W.KilińskiegoiSpółlt

w Bazarze
potrzebuje IICZIl! pod koj 
rzystnćmi warunkami, (3616)

HEMOROIDY
I ŁECZ4 SIE SZYBKO I 

RADYKALNIE.
Bez niebezpieczeństwa wpę­

dzenia iiemiątrz
przez użycie Pigułek ze Scordium

Dra. LEBEL w Paryżu.
Ulica Lafayette, 113 — Cena 3 i 4 fr.

W Poznaniu w aptece p. Dra At a li­
ki e wieża; we Lwowie w aptece p. 

i Mikolasch; w Brodach w aptece p.
Kullak; w Krakowie w aptece p. Tran- 
czyńskiego. — [90]

Poszukuję się w jak najkrótszy, 
czasie używanej jednakże dobrze zachi 
wanćj małej młockarni z maneźen 
Polecenia do sprzedania przyjmuje po 
cytrą L 11 główna agentura Ekspt 
dycyi anonsów G. L. Daube & Co 
Poznań ul. Wodna 28. (3722)

przy dworcu Wąbrzeźno (Briesen) w Pr. Zachodu.

dnia 16 września 1872 o I god. w poi.
na 64 Karany pełnej krwi Rambouillety i 60 macior 
pełnej krwi Rambouilletów zapłodnionych przez tei samej rasy neł- 
nej krwi baranów.

Posiadłości wiejskie
różnćj rozległości, w W. Ks. Pranańskien 
korzystnie położone wskaże chęć kupn 
mającym Berson Jarecki,

(3677) P o z n a ń, Magazynowa ul. Ii

HENNIG.
(3721)

We dworze w Panienc 
pod Górą jest dobry 11 
kuropatwy angielski
wyże!

do nabycia. Cena 30 Ta1. 
(3760)

Podróż, i emigrantów«soja do Ameryki półiiocnćj
wyprawia ze Szczecina do Nowego Yorku
po jak najtańszych cenach pomocą bałtyckiego Lloyda ze

Szczecina (parowce cztowe A. 1)
Każdej bliższej wiadomości udziela jak najchętniej

K. v. Januszkiewicz w Szczecinie
BollwcrlŁ 33.

Król, pruski konces. ajent jenerany. (3592)

Kurs papierów na giełdzie-
Berlin, dsia 19 sierpnia 1872.

Górnoszl. stareg.-pozn. 4 — Pł-
dito II emisya 4% — Pł-
dito III emisya 4% — Pł-

Wsch.-prus. koi.połudn. 5 101', pł.
dito litera B. 5 101% pł.

Kol.po praw.brzeg. Odr. 5 1027, żąd.

Zagraniczne obligacye pierwotne.

Charkowsk.-azowsk. 5 
Central Pacific. 6
Allabama i Cattanooga 8 
Chicago-Southwestern 7 

dito małe 5
Charkow-kremencz. 5 
Gal. kolej Karola Ludw. 5 

dito II emisya 5 
dito III emisya 5

Jelecko-orelska 5
Jelecko-woroneżka 5 
Kozłowsk.-woroneżka 5 
Kursko-Charkowska 5 
Kursko-Kijowska 5 

dito mała 5
Lwowsko-czemiejows. 5 

dito II emisya 5 
dito III emisya 5

Moskiews.-riażańska 5 
Moskiews.-smoleńska 5 
Austr.-franc. kolćj 3 
Węgiers. kolej wschód. 5 
Riażańsko-kozłowska 5 
Szujsko-iwanowska 5 

dito mał. 5
Warszaws. -wied. II em. 5 

dito małe 5

95'/8 pł.
87 pł.
61 pł.
92 pł.
— Pł- 
947, pł.
94% pł.
92 pł.
90'/, żąd.
94’/, pł..
913|, pł.
96 p|.
94% pł.
96'/, pł.
96'/, pł.
72'|, Pł- 
84 pł.
75% pł.
97’/, pł.
947, pł.
293'/, pł.
74% pł.
95% pł.
947, pł.
— żąd.
967, pł. i żąd. 
96*,, pł.

Warszaw.-wied. Ulem. 5 96'/„ pł.
dito małe | 5 96% pł.

Niemieckie papiery.
Półn.-niem. poż. związ.|5 1007, pł.
Dobrow. poż. państw. 47, 102% pł.
Pożyczka państ. z r.1859 5 — pł.
Obligi długu państwa 37, 91% pł.
Preis, poż. pańs. z 1855 37, 124% pł.
Listy zas. wsch. prus. 37, 85 pł.

/, dito 4 94% pł.
dito 4% 1007, pł.
dito 5 100% pł

Pomorskie listy zastaw. 37, 83 pł. Z
dito 4 927, pł.'
dito 47, 100% pł.

Poznańskie (nowe) 4 92% pł.
Szląskie 37, — pt.

dito lit. A. 4 — pł.
dito nowe 4 — pł-

Zachodnio-pruskie 37, 82’/, pł.
dito 4 91% pł.
dito 47, 100% pł.
dito II serya 5 103', pł.
dito dito 4 92’ „ pł.

Listy rent, pomorskie 4 96’/, pł.
dito poznańskie 4 957, pł.
dito pruskie 4 95’/, pł.
dito szląskie 4 96 żąd.

Austr. 
dito 
dito 

j dito

Zagraniczne papiery.
4%j66V5%p.66'Ü 
4%|61 pł. u. 61-607, 
4 1877, pł.

|94'|, p. u. 94'/,

renta sreb 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1860

Drukiem i Nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Lebiński) w Poznaniu.

Austr. losy z 1858 5 119'/, żąd.
dito losy z 1864 — 937, pł.

Rosjsk.polsk.oblig.skar. 4 76’.-, pł.
Pols. listy zast. III em. 4 767, pł.

dito nowe 5 76% pł.
Pols. listy likwi.lacyjn. 4 64’i, żąd.
Ameryk, pojycz. 1882 6/ 97% pl.

ditó 1 1885 6 98% u. 987, pł.
dito / 6 96'/, pł.

Ros. list, zasti na grunta ft. 92’/, pł.
Rumuńska pożyczka — m. 99' , pł.
Rum. oblig. kol. żel. — Pł-
Renta francuzka 5 84-83’/, ul.
Włoska renta 5 67' , u. 67%
Pożycz, turecka z r.1865 5 51%-% u. 51’ ;

dito zr.1869 6, 62% ult. —------------------------------ ---

Akcye bankowe i banków kredytowych.

Pow. bank depozyt. ft 1027, pł.
Berlińs. stowarz. handl. 4 170 pł.
Berliński bank 4 132 pł.
Berlińs. bank lombard. 5 96 żąd.
Berlińs. bank meklers. 4 122% pł.
Berlińs. bank meklers. — — pł.
produktów 5 115 pł.
Wrocław, bank dyskon. 4 1417, pl.

dito wekslowy 4 137’ , pł.
Gdańsk, stów, bankowe 4 105 pł.
Gdański bank prywata. 4 118'|, pł.
Darmstadzki bank 4 2047, pł.
dto zwany Zettelbank 4 119’/, pł.

Desawski bank kredyt. — 14 pł.
Niemiecki bank naród. 5 1057, pł.

dito dito Unii 4 126'/, pł.

Gogolewo pod Książem potrze 
buje zaraz albo od Śgo Michała słu­
żącego, któryby umiał strzelać, -j 
Przedstawienie się osobiste konieczne 
_________________________ (3759)

Stangret albo forczpan
trzeźwy może się zaraz zgłosić do

Górki pod Szamotułami.
(3773)

Stowarzysz, dyskont.
Hamburgs, bankhandl. 
Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank

Królewiecki bank stow. „ 
Kwileckiego iSp. bank¡5

Magdeb. stów, bankowe 4 
Magdeb. stów, me kler. 4 
Magdeb. bank pryw. 4 
Meinigski bank kredyt. 5 
Austryack.zakład.kred. 5 
Austr.-niemiecki bank 4 
Wschodnio-niem. bank 5 
Ostdeutsche Produk. B. 4 
Pomors. bauk. ryc. 4 
Poznańs. bankprowinc. 4 
Pruski bank akcyjny 5 
Pruski bank akc. centr. 5 
Prowinc. stów, dyskont. 4 

kie stowarz. bank.'4

2887, pł. , 
!125% pł. i żąd. 
1117 żąd.
!113 pł.
!96 pł.
114-107'!, pł- 
115 pł.

1122',
T33'j 
109 pł. 
1647, pł- 
208' ,-8-% 
127 pł- 
113'/, pi- ' 
917, pt- 
112 pł.
115 pł. 
225 pł. 
133% pi. 
167% pł. 
171 pł.
105 pł. ..

pł. 
, pł.

iąi

Moneta w zlocie, srebrze i papjera0-'

nperyały
olary

1137, pł-
5. 10% pł-Gl' 
5. 16'I, pł- , 
1. 11% Pł- 
464'/, żąd.
29. 20 pi.
99% ph,
92'/, P1- 
82 pł- 
79% pł-
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